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GŁOS WOŁYŃSKI
WYCHODZI RAZ N R TYDZIEŃ.

R E D A K C J A  w  Ł u c k u , u l. J a g ie l lo ń s k a  60, o t w a r ta  c o d z ien n ie  od  5-ej do  7-ej p o  po łudniu .  
A D M I N I S T R A C J A  w  Ł u c k u , u l. J a g ie l lo ń s k a  60, o tw a r ta  c o d z ien n ie  od  10 ra n o  do  3 p o  poł. 

i o d  5 po  poł.  do  7 wiecz .  * ^  „  , . . w
K R N T O R Y :  w  R ó w n e m ,  D u b n i e ,  K r z e m i e ń c u ,  K o w l u ,  S a r n a c h ,  O s t r o g u ,  K o r c u ,  W ł o d z i m i e r z u - W o -

ł y ń s k i m ,  Z d o ł b u n o w i e .
K O NTO  CZEKOW E w  P. K. O . Ks 80.165.

J Ó Z E F  HRABIA P O T O C K I
z A n to n in

u r o d z o n y  w dniu 9 - g o  w rz eśn ia  1862 roku, p o  krótkich i c iężkich  c ierp ien iach  
w sk u te k  w y p a d k u  s a m o c h o d o w e g o ,  z a k o ń c z y ł  ż y c ie  w dniu 2 5 -g o  s ierp n ia  1922 r. 

w  M o n tre so r  w e  Francji.  

O tej c iężk ie j  s tra c ie  zaw iad am iają  k rew n y ch ,  p rzyjació ł  i zn a jo m y c h ,  p rosząc  
o  m o d li tw ę  za sp o k ó j  d u sz y  Z m arłego ,  p o g rą że n i  w n ieu tu lo n y m  żalu

SYNOWIE.
O dniu p o g r z e b u  n a s tą p ią  o d d z ie ln e  z a w ia d o m ien ia .

J Ó Z E F  HRABIA P O T O C K I
O r d y n a t  A n to n iń s k i  i K o reck i

zm ar ł  w dniu  25 s ie rp n ia  1922 r o k u  w M o n t r e s o r  w e F ranc ji  w s k u te k  w y p a d k u  s a m o c h o d o w e g o ,
p rz e ż y w sz y  lat 60.

N a b o ż e ń s tw o  ż a ło b n e  za  sp o k ó j  J e g o  z ac n e j  duszy  o d b y ło  s ię  w dniu 28 s ie rp n ia  w k o śc ie le  
p a ra f i a ln y m  w K orcu  z iemi W ołyńsk ie j  i w dniu 1-ym w rz eśn ia  t j. w p ią te k  o go d z in ie  10 ra n o  

w k o śc ie le  św. A n to n ie g o  p rzy  ulicy S e n a to r s k ie j  w W arszaw ie .

O te j  b o le s n e j  s t r a c ie  z a w ia d am ia ją  p o g rą że n i  w g łęb o k im  s m u tk u

Adm inistracja, oraz dawni i obecn i pracow nicy  
•  i rzem ieślnicy JFabryczni.
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• Ob i ł
W o b e c  n a ś l a d ow n ic t w a  i ła t w o  m o ż l i w y c h  s tąd  n ie p or o z u m ie ń ,  nadmienia  s ię  że

rdzi ś  w s z e c h n i o a e• na

RS! )V 'J j
odznaczają się firmą J. SCJCHENI-Q1DLE ófaz marką ochronną. Dżiętłi temu, że fabryka jako naj­
starsza w kraju i masowo je produkująca ma wielką rutyną-pługi t e  są zarazem i- tańsze od 
naśladownictw. Do fabryki należy się zwracać pod adresem J. SUCHEN1-GIDLE st. Nowora- 
domsk, woj. Łódzkie na Targach W schodnich zaś we Lwowie — do właściwego przedstawiciel­

stwa pod szyldem J. SUCHENI i przy wystawie własnej.

_____________________________  , y. , 665—1—1
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Z R Z E S Z E N I E .
D . I O  r\  O'"'/' L J  T?

1. Banku Ziemi Polskiej w Lublinie,

2. Spółki Akc. „K oopro lna“ w Warszawie,

3. Spółki Akc. Handlu Ziemiopłodami w Warszawie,

4. T-wa „PolkopodoI“ w Warszawie

pod nazw ą:

„ W o ł y ń s k a  S p ó ł k a  Z ł o ż o w a "
Sp. z ogr. odp.

w lokalu Banku Ziemi Polskiej w Łucku 
zapoczątkowało swą działalność zakupu:

pszenicy, żyta, jęczmienia, 

owsa i gryki w ilościach nieograniczonych 

na dogodnych dla p.p. P roducen tów  warunkach 

z w y d a w a n i e m  z a l i c z e k  p rzy  p o d p i s y w a n i u  u m ó w .
tn
ioo
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G Ł O S  WOŁYŃSKI
Czasopismo polityczno-społeczne i literackie.

Nr. 36. ŁUCK, 3 września 1922 r. R a k  II.

W sprawie senatu.
Polska  już raz up a d ła  z p o w o d u  wadliwości  

s w e g o  us t ro ju  po l i tyc znego .  W s k r z e s z o n a  zb i e ­
g ie m  n a d z w y c z a jn y c h  w y p a d k ó w  w ytw or zył a  
us t ró j  po l i tyczny,  b u d z ą c y  p o w a ż n ą  o b a w ą
0 jej p rzysz łość .

M a m y  se jm,  k tó r y  nie  budzi  zaufan ia  i nie 
pos i ada  po wag i  w sp o łe c z e ń s tw ie .  Se jm  ten  
chce  być  w sz e c h w ła d n y m .  Wład za  p r e z y d e n t a  
Rzec zypos po l i t e j  j es t  na dzwycza jn ie  u s z c z u ­
p loną .  Izba wyższa ,  czyli sena t ,  ma  k o m p e t e n ­
cję og ra n ic zon ą  przez  p r a w o d a w s t w o ,  a za sadą  
s w e g o  w y b o r u  nie różni  się od  se jm u.

W se jmie  n a s z y m  ol brzymi a  w iększ ość  part j i
1 w ię k sz o ść  s e j m o w a  je s t  p r zed s t aw ic i e l k ą  idei 
podz ia łu  i s łabo  o r j en t u je  się, o r az  nie jes t  
zdolną  s t a n ą ć  na s t r aży  in t e r e s ó w  produkcji .

P o w s z e c h n e  i r ó w n e  p r a w o  w y b o r c z e  wesz ło  
do  kon s ty tu c j i  z a cho dn io  - eu ro pe js k ic h  pod  
w p ł y w e m  w a r s tw  robo tn iczych ,  dla k tór ych  
s p r a w a  podzia łu  b o g a c tw  była siłą m o t o r o w ą ,  
w y r y w a j ą c ą  je z apatj i .  Nie ulega wątp l iwośc i ,  
że s a m  rozwój ,  p rodukc j i  n a w e t  od b y w a ją ce j  
s ię w na jbardzie j  p o m y ś ln y c h  warunkach ,  
j a kk o lw ie k  p o d n o s i  ska lę  d o b r o b y t u  i _kul tury  
w a rs tw  pr acu ją cyc h ,  j e s t  j e sz c z e  n i e d o s t a ­
t e c z n y  dla o d p o w i e d n i e g o  po le p sz en ia  by tu  
tych  w a r s t w  i z a p e w n ie n ia  im" m o żnośc i  
ko rzy s t an ia  bardz ie j  o b f i te go  ze s k a r b ó w  kul" 
tury.  S tą d  od  drugiej  p o ł o w y  wieku  XIX w y s t ę ­
pu ją  na  w id ow nię  poli tyki  g o s p o d a r c z e j  z a g a d ­
nienia,  r o z w ią z y w a n e  przez  p r a w o d a w s t w o  s p o ­
ł e c z n e  o o chr on ie  pracy ,  zdrowia ,  z a b e z p i e ­
czenia  od  n ie szczęś l iwych  w y p a d k ó w ,  c h o r o b y  
j b y tu  na  s t a r o ś ć  r o b o tn ik ó w .  P r a w o d a w s t w o  
to  rozwija ło  się p o d  w p ł y w e m  dwu ch  czynni ­
ków: władzy  mon arch iczne j ,  p ragn ące j  um ocn ić  
s w ą  p o p u l a r n o ś ć  w szerokich war s tw ach ,  a d b a ­
łej o f izyczny i m o r a l n y  d o b r o b y t  narodu ,  o raz  
ruchu  r o b o tn ic z e g o ,  k tó ry  dążył  do  osiągnięc ia  
p o w s z e c h n e g o  p r a w a  w y b o rc ze go ,  coby  dawało  
w a r s t w o m  r o b o t n i c z y m  wpł yw  na p r a w o d a w ­
s tw o.

Po  wojnie,  gd y  sz e ro k ie  m a s y  zos ta ły  p o d ­
n iecone ,  a n ę d z a  się wz mo g ła ,  w s k u t e k  zn isz­
czenia  w o je n n e g o ,  wys tą p i ły  na  p ie rw sz y  plan 
in te r e sy  podz ia łu ,  j akko lwiek  zn iszczenie  p o ­
w o j e n n e  winno  było na p ie rw sz y  p lan  w y ­
su n ą ć  in te r e sy  produkcji .  Sp ra w a  podzia łu,  bez 
uwzgl ędn ie n i a  in t e r e s ó w  produkcj i ,  prze jawi ła  
się na jwyraźnie j  w Rosji  i d o p ro w a d z i ł a  ją do  
fa ta ln ego  s tanu .  E u r o p a  p o w o je n n a ,  a Polska  
w szczególnośc i ,  o d b u d o w u j e  się s łabo,  gdyż  
n i e d o s t a t e c z n i e  uwzględn ia  in te r e sy  produkcj i  
i w b r e w  jej w y m a g a n i o m  idzie na  r y z y k o w n e  
e k s p e r y m e n t y  po dz ia łow e.

W Polsce  p a r t  ja soc ja l i s tyczna,  pa r t j a  na- 
ro d o w o - ro b o tn ic za ,  wszys tk ie  pa r t je  ludowe,  
a w szczególno śc i  „W yzwole nie" ,  o r az  b o l s z e ­
wicka  g r u p a  ks. Okonia ,  są wyraz ic ie lkami  
s p r a w y  podziału.  Do d ą ż e ń  tych  g rup  p r z y s t o ­

s o w u ją  się chr z e śc ja ń s k a  d e m o k ra c ja ,  z j e d n o ­
czenie n a r o d o w e ,  n a r o d o w a  d e m o k r a c j a .  — 
W se jm ie  nie mie l i śmy gru py ,  k t ó r a b y  na sw y m  
sz ta n d a r z e  p o s ta w i ła  in te re sy  produkcj i  i u m i e ­
ję tn ie  s t a n ę ł a b y  na  ich s t raży.

Jeże l i  więc nasz se jm  m a  być p r z e d e w s z y s t -  
k iem wyra z ic ie lem  in t e r e s ó w  podzia łu,  to  w o ­
bec  wagi i n t e r e s ó w  produkcji  p o t r z e b n ą  jes t  
d ruga  izba, k tóre j  za d a n ie m  byłob y  s t an ie  na  
gruncie  in t e r e só w  produ kcj i  nar od ow e j .

T w ó rc y  j e d n a k  kons ty tuc j i  z 17 marca ,  w y ­
raziciele wszys tk ich  wa d n a s z e g o  se jmu,  s k o n ­
st ruowali  s e n a t  na  zasadz ie  p o w s z e c h n e g o  
i r ó w n e g o  p raw a  w y b o r c z e g o ,  czyniąc  go  b a r ­
dziej  o r g a n e m  pol i tyki  podz ia łu,  niż poli tyki  
produkcj i .

S e n a t  co d o  ordynacj i  wy borc ze j  różni  się 
od se jm u  ty lko  tern,  że gdy do  se jm u w y b i e ­
rają w szys tk ich  po w y że j  lat  dwudzies tu ,  do  s e ­
na tu  — pow yż e j  lat t rzydz i es tu ,  a więc tylko 
w y b o r c y  o d  20 do  30 lat wieku o d p a d a j ą  przy  
w y b o r a c h  do  sena tu .  Cenzus  w ieku  dla b i e r ­
ne g o  p ra w a  w y b o r c z e g o  (dla ob ie ra lnośc i )  j e s t  
wyższy,  niż dla s e jm u ,  wynos i  b o w ie m  p o w y ­
żej 40-tu lat wieku.

S e n a t  nasz  różni się więc za sadnic zo  od  
izby wyższe j  p a ń s t w  cywi lizowanych .  N ie m a  
w n im ani z a s a d y  dziedz iczności ,  ani c e n z u s u  
m a j ą t k o w e g o ,  ani p rzeds tawic ie l i  ciał n a u k o ­
wych,  kośc io ła ,  ani j e s t  z b u d o w a n y  na  zasadz ie  
rep re zen ta c j i  in te r e só w  g o s p o d a r c z y c h ,  lub też  
s a m o r z ą d ó w .  Nasi p r a w o d a w c y  sądzili,  że z r o ­
bili coś  b a rd z o  p o s t ę p o w e g o ,  p ow oł u j ąc  do  
życia te n  organ .  M oż e  o k a z a ć  się on mało  s k u ­
teczny  dla przec iwdzia łan ia  ró ż n y m  e k s p e r y -  

• m e n t o m  s p o ł e c z n y m ,  k tó r e  nie do  p o s t ę p u ,  ale 
do zacofan ia  ku l tura lnego  wiodą ,  jak e k s p e ­
r y m e n t y  s p o ł e c z n e  Rosji p r zez  zniszczenie  
9/ 10 p rz em ys łu ,  zmnie jsz en ie  miast ,  — do  d e g r a ­
dacji g o s p o d a r c z e j  Rosję doprowadzi ły .

Twórcy  nasze j  kons ty tuc j i ,  p o m i m o  t ego ,  
że m y ś lo w o  na leżyc ie  nie wgłębili  się w s p r a w y  
p a ń s t w o w e ,  nie mogl i  nie wyczuwać ,  że in te ­
r e sy  produkcj i ,  winny zna leźć  swój  wyraz  
w ust ro ju  p a ń s tw a .  P on ie w aż  s e n a t  nie je s t  ich 
wyraz ic ie lem,  więc pr o je k tu ją  „nacze lną  izbę 
g o s p d a r c z ą " ,  k tó r a  m a  wyjść  z w y b o r ó w  p o ś r e d ­
nich, sk ł ada ją c  się z p rzeds tawic iel i  izb rolni­
czych,  handlowych,  p rz e m y sł o w y c h ,  r ę ko dz ie l ­
niczych,  p r acy  n a j em n e j  i innych.  W ok re s i e  
uchwalan ia  kons ty tuc j i  nie m ie l i ś m y z o r g a n iz o ­
w a n e g o  s a m o r z ą d u ,  co też  u t rudnia ło  op a rc ie  
s e n a tu  na za s a d z ie  pr zeds ta w ic ie l s tw a  s a m o ­
rządów,  jak  to  m a  mie jsce  w e  Francji .

Sądz imy,  że przy p ie rwsze j  rewizji  k o n s t y ­
tucji,  co mus i  n a s t ąp i ć  w n ieda lekiej  p r z y ­
szłości ,  w s k u t e k  ka rdynalnyc h  wad  kons ty tuc j i  
17 marca ,  na s t ą p i  r e f o r m a  sena tu .  W y t w o r z o n a  
u p rz e d n io  nacze lna  izba g o s p o d a r c z a ,  o raz  
o rgany  s a m o r z ą d u  z o s t a n ą  z u ż y tk o w a n e  przy  
tej  re fo rm ie .  Z am ia s t  o d b r ę b n e g o  ciała o c h a ­
r a k te r z e  wyłącznie  o p in jo d a w c z y m ,  jakim ma
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być naczelna izba gospodarcza ,  przedstawiciele 
organizacji  gospodarczych zos t aną  w pro w a­
dzeni do senatu;  do  senatu  też zos taną  w pro ­
wadzeni przedstawiciele rad wojewódzkich.  
Stąd  sprawa organizacji izb gospodarczych,  oraz 
samorz ądu nabiera szczególniej ważnego zna­
czenia.  Naturalnie nie chcemy, aby sejm obecny,  
k tóry swą nieudolność prawodawczą aż nadto  
przejawiał ,  przys tępował  do uchwalenia ordy­
nacji wyborczej i organizacji  s am orz ądu i o rg a­
nów  gospogarczych.

Niech tą sprawą zajmie się sejm nas tępny,  
ale opinja musi być w tych sprawach od p o ­
wiednio poinformowaną,  musi in teresować się 
niemi, omawiać  je w okres ie wyborczym,  okre 
sie kształ towania się p ro g ram ów  pol itycznych.

Jakkolwiek organizacja senatu,  według kon­
stytucji  17 marca nie odpowiada naszym wy­
maganiom,  jednak sądzimy, że może on być 
czynnikiem dodatnim w najbliższej kadencji 
sejmowej.  — Będzie on liczył 111 członków, gdy 
sejm 444. Będzie więc miał mniej ludzi do  
krzyku i ryku, s tąd jes t nadzieja,  że w senacie 
będą bardziej walczyć na argumenty ,  mniej  na 
te m peram en ty ,  niż w sejmie. — Ważnym jest, 
żeby skład senatu  był pod względem um ys ło ­
wym wyższy,  niż se jmu.—Przy wyborach z ca ­
łego województwa,  o ile zaciet rzewienie par ­
tyjne nie stanie tem u na zawadzie,  do senatu  
będzie można wprowadzić ludzi wybitniejszych,  
a przez to uczynić senat  dodatnim czynnikiem 
w naszym prawodawstwie .

W ładysław Studnicki.

Juljan  Podoski.

Śmierć majora.
(Dokończenie).

Bataljon majora  walczy.
Pluton porucznika porwał się, jak zraniony 

ptak .  Sześćdziesiąt  luda, włączonych z innych, 
zdziesiątkowanych oddziałów, pomieszawszy 
się ze starymi,  prze naprzód w ataku. Wy­
przedzają  ich wytryski  salw dawanych do 
wroga.

Dowódca sunie na przodzie z rewolwerami  
w dłoniach, szablę ma przyt roczoną wysoko, 
aby mu nie krępowała  ruchów.  Głowa nieco 
pod ana ku przodowi  i zaciętość w oczach.

— Moi za mną!
Ruszyli chmarą  w s iedemdzies ią t  piersi.
— Tam na lewo, biegiem marsz!
Idą, jak liść mieciony huraganem.  Oni zno­

wu u czoła,  z kipiącą krwią w pulsach, z za­
ciętością niezwyciężoną.

— Słuchajcie, lewe skrzydło się chwieje... 
Major wyrzuca krótkie,  stalowe słowa — czy 
potraficie?..

— Oho — krzyczy po ru czn ik— tak, tak, roz­
kaz, majorze,  idziemy, wiara, za mną!

Wybory i kwestja narodowościowa.
Krakowski Czas, pisząc o kwestji  n a r o d o ­

wościowej wobec zarządzonych wyborów do 
se jmu i senatu,  zaznacza,  że blok mniejszości  
narodowych,  jakkolwiek organizuje się dalej, 
przecież natrafia na rozma i te  nieprzewidziane 
t rudności.  Z obozu bowiem żydowskiego ani 
„Bund“, ani asymita torzy do bloku nie wejdą, 
co do Ukraińców zaś, zwłaszcza z Małopolski 
wschodniej ,  to i tam nie osiągnięto po ro zu ­
mienia w sprawie s t anowiska  wobec wyborów,  
a nawet na naradach,  odbytych w Łodzi,  w y­
łączono z dyskusji  tę dzielnicę.

Dalej uważając, że kwest ja żydowska s ta­
nowi u nas odrębną całość, pos iadającą  inny 
charakter  niżeli inne kwest je narodowościowe,  
dziennik ten  pisze:

To też w Polsce istnieją tylko dwie kw estje  
narodow ościow e sensu  str eto: niemiecka i ruska ,— 
i one  p rzedew szystk iem  będą p rzedm io tem  troski 
i rozważań naszego  rządu.

Przedstaw ienie  całokszta ł tu  na rodow ośc iow ego 
p rob lem atu  nie zmieści się w ram ach  jednego  a r ­
tykułu, narazie chodzi nam tylko o zaznaczenie, 
czego możem y wymagać od narodów zam ieszku ją ­
cych p aństw o  polskie wzamian za opiekę prawną, 
jaką  o trzym ują  i za uszanow anie  i uwzględnienie 
ich specjalnych narodow ych  i kulturalnych po trzeb  
i życzeń. Wymagania te  s t reszcza ją  się właściwie 
w tym jednym postulacie: lojalnego uznania i wy­
konywania wszystkich obowiązków, jakie ciążą na 
obyw ate lu  w s tosunku  do państwa. Oprócz tego 
mamy prawo żądać, aby prawa języka polskiego, 
jako  panującego  i państw ow ego  były uznane  bez 
zastrzeżeń; wszystkie inne e lem en ty  zgodnego 
współżycia znajdą się łatwo, skoro  te  zasadnicze za­
łożenia zos taną  spełnione. Przypom nieć to  należy 
w przeddzień wyborów, kiedy p rob lem at  narod ow oś­
ciowy s ta je  się poniekąd hasłem ag itacyjnem i kiedy 
tw orzenie  bloków narodow ościow ych  nadaje  mu pew ­
ną o s t r ą  aktualność. Uznajemy bowiem najzupełniej 
praw o obcych narodow ości do zdobywania dla s ie­
bie ilości m andatów  odpowiadających ich liczebnej 
sile, — co* zresz tą  gw aran tu je  p roporc jona lność  o r ­
dynacji wyborczej, — nie sądzimy jednak, aby było 
właściwe i celow e rozpoczynanie  z teg o  pow odu

1 poszli .  J e n o  im ziemia jękła pod s topami  
i moskal,  co chwilę stał niezdecydowany,  prysł 
z przerażeniem i z wyciem. Dwa łańcuchy żoł­
nierskich serc, dwa łańcuchy s talowych żądeł, 
tak  chciwych śmierci,  jak wampir  krwi, idzie 
w bój.

— Dyshonoru nie uczynim! o, nie!
Wróg się cofa, oni idą naprzód zajadle, jak 

odyńce, kiedy kłem posza rpać  gotowe.  Lecz 
w swojej  wściekłości mają  coś  z chłodnej,  
ludzkiej rozwagi.  Porywają  się nagle, aby zn o ­
wu w ziemię runąć.  Życia niby szczędzą,  przy- 
warują raz i drugi, s talą chlusną i dalej bie­
giem idą, idą...

Dopadli.
Skręcili, mignęli ogniem swoich luf i zwarli 

się ze sobą.  Pierś do piersi,  gardziel przy ga r­
dzieli, kły wśród szału szarpią żywe ciało. 
Papierski wysunął  się naprzód i widząc, że 
moskal  bagn e tem czyha na życie porucznika,  
podbiegł  i z rozmachem  bije go nieco z boku 
os t rzem pros to  w piersi.  Sam,  zaskoczony 
przez dwu nacierających od przodu,  zwija się 
w sobie,  niby wąż, z nagłym impetem  pros tuje 
swe muskuły,  poczyna walkę na śmierć.  Teraz 
porucznik przyskoczył  mu z pomocą ,  który,
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walki,  o p a r t e j  na  b u d z en i u  c ia snyc h n a c j o n a l i s t y c z ­
nych  i n s t y n k t ó w  z p o m i n i ę c i e m  i n t e r e s u  p a ń s t w o ­
we go .

O b s e r w o w a ć  z a t e m  b ę d z i e m y  da lszy  p r z e b i e g  
k a mp a n j i  wy b o r c ze j  p r z ez  z b l o k o w a n e  n a r o d o ­
wości ,  gdyż  m u s i m y  s t ą d  w yc iągną ć  o dp o w i e d n i e  
wnioski  c o  do n a s z e g o  s t o s u n k u  d o  nich,  a ich do 
p a ń s t w o w o ś c i  pol ski ej .

Drugie zw y cza iie  w a ln e  zebran ie  członków 
Związku Ziemian Wołynia w łn c k u .

i i -

Reorganizac ja  Związ ku  Ziemian Wołynia,  
pod ług  planu p r z e d s t a w i o n e g o  w a ln em u  z e b r a ­
niu przez  zarząd ,  m a  p o l e g a ć  w p i e rw sz ym  
rzędz i e  na  p o w oła n iu  do  życia spec ja lne j  o r ­
ganizacji ,  m o g ą c e j  za sp o k o ić  n a j r o zm a i t s ze  
s p r a w y  i p o t r z e b y  z a w o d o w e  s t a n u  ro ln iczego  
wogóle ,  n ie ty lko  ś rednie j  i większe j  własności  
z iemskie j.  O rg an izac ją  t a k ą  m o ż e  by ć  jedyni e  
to w a r z y s t w o  rolnicze.

Z a rząd  w p r z e d s t a w i o n y m  w a ln e m u  z e b r a ­
niu planie  dz ia ła lnośc i p r o p o n o w a ł ,  a b y  p r z y ­
s tąp ić  do  ce n t r a ln e g o  t o w a r z y s t w a  ro ln iczego  
w W a rs z a w ie  i u tw o rz y ć  na  Wc łyniu o k r ę g o w e  
czyli p o w i a t o w e  oddzia ły  i w o j e w ó d z k ą  r ad ę  
o k r ę g o w ą ,  oraz,  a b y  r o z p o c z ą ć  t w o r z e n i e  k ó ­
łek rolniczych.  P r o p o z y c j a  p o w y ż s z a  op ie r a ła  
się z j e dne j  s t r o n y  na  nikłości  sił o r gani zacyj ­
ny ch  i t w órczyc h  z ie m ia ńs tw a  wołyńskiego ,  
z d rugiej  zaś  na tern,  źe w p o w y ż s z y  s p o s ó b  
m o ż n a  b y ło by  bezz wło czn ie  p r z y s t ą p ić  do  p ra cy  
w p o w y ż s z y m  kierunku.

Dla o m ó w ie n ia  tej  s p r a w y  zos ta ła  w y b r a n a  
w dniu 17 s ie rpnia  komis ja ,  z łożona  z pp .  W. Za- 
łęsk ie go ,  Galika,  Micha ła  i S t an is ła w a  S t a r c z e w ­
skich,  p o d  p r z e w o d n i c t w e m  p. J .  S teck iego ,  
k tó r a  k o o p t o w a ł a  d o  s w e g o  g r o n a  p. St.  Li­
p iń sk iego .  Komisja o b r a d o w a ł a  w o b ecn o śc i  
d e l e g a t a  związku polsk ich  organizacj i  ro lni ­
czych,  p. St.  Wiśn iews kiego ,  i p rz e d s t a w i ł a

w a ln e m u  zeb ran iu  d o  uchwalen ia  n a s t ę p u j ą c e  
wnioski :

1) Zw ażyw szy ,  że p rz e d  w ojną  istniały na 
Wołyniu  t o w a r z y s t w a  rolnicze w Lucku,  R ó w ­
n e m  i W ło dz im ie rzu  i zupe łn i e  p o m y ś l n i e  p r o ­
sperowa ły ,  i że o b e c n i e  p o t r z e b a  u t w o rz e n ia  
t o w a r z y s t w a  ro ln iczego  i j ego  o r g a n ó w  daje 
się coraz  żywiej  o d czuw ać ,  zwłaszcza  w o b e c ­
nej dobi e  o d r o d z e n i a  zn iszczonych  p rz ez  wojnę  
w a r s z t a t ó w  rolniczych,  z a rów no  większych  jak  
i mnie j szych ,  komis ja  przysz ła  do  wniosku ,  
źe na leży  nie  zwleka jąc  zawiązać  wo ły ńs ki e  
t o w a r z y s t w o  ro ln icze  z s iedz ibą  w Lucku i t e ­
r e n e m  działalności  na ca ły m Wołyniu  przy  p o ­
m o c y  od dz ia łów lokalnych,  oraz,  że na leży  p r z y ­
s tą p ić  do  zak ładan ia  p o  wsiach kółek  rolni­
czych  na wzór  już i s tn ie jących  w innych  dziel­
nicach Polski;

2) Mając  na  względzie,  że t o w a r z y s t w o  
rolnicze  j e s t  p r z e d e w s z y s t k i e m  ins ty t uc ją  s p o ­
łeczno-kul tura lną  i wybi tn ie  o św ia to w ą ,  o d ł ożyć  
na razie u tw o r z e n i e  pr zy  to w a rz y s tw ie  sekcji  
handlow ej  lub s y n d y k a t u  ro lniczego ,  p o z o s t a ­
wiając  naraz ie  ten  dział  p racy  l icznym s p ó łk o m  
ha n d lo w o -r o ln y m ,  k t ó r e  w os t a tn ic h  czasach  
na Wołyniu  pow sta ły .  T o w a r z y s t w o  rolnicze 
winno  j e d n a k  w s t o s u n k u  d o  tych  sp ół ek  zająć 
s t a n o w i s k o  o p i n j od aw cz e .

3) W sp raw ie  w y b o r u  s t a t u t u  w oł yń sk ie go  
to w a r z y s t w a  ro ln iczego  komis ja  pos t a n o w i ł a  
o p r z e ć  się na  p r o j e k t o w a n y m  w roku  p r z e ­
sz łym  s ta tuc ie ,  o p r a c o w a n y m  prz ez  p. M. S t a r ­
czew sk ie go  z o d p o w i e d n i e m i  zmianami ,  i u z g o ­
dnić go ze s t a t u t e m  c e n t r a ln e g o  t o w a r z y ­
s t w a  ro ln iczego  w Warszawie .

4) Po  wys łuchan iu  re fe ra tu  p. W iś n i ew ­
skiego ,  d e l e g a t a  związku polskich  organizacj i  
rolniczych,  o p o w s ta n iu  i ce lach  te g o  związku,  
komis ja  uznała  za p o ż ą d a n e ,  by  n o w o  p o w s t a ­
jące t o w a r z y s t w o  rolnicze  wesz ło  do  t e g o  zwią­
zku, j a k o  naczelnej  organizacji ,  ł ączące j  w s o ­
bie w sz y s t k ie  po lsk ie  z rzeszenia  rolnicze na  
ca łym o b s z a r z e  Rz eczypospol i te j .

p o r w a w s z y  żołnierski  karab in ,  walczy n im na 
b a g n e ty .  O d w ró c iw sz y  gwer  ko lbą  ku p r z o ­
dowi  i o b u r ą c z  za lufę z łapawszy ,  młóci ,  na  
p o d o b i e ń s t w o  ch łopów,  pr acuj ących  cep am i .  
A s a m  silny choć  n ie p o z o rn y ,  j e d n y m  r o z m a ­
c h e m  od  ty łu  za szedł  w y ż s z e g o  z n a p a s t n i k ó w  
P a p ie r s k ie g o  i ko lb ą  go p o  noga ch ,  p rz ez  
śc i ęgn a  prze jechał .  T a m t e n  z bólu wyjąc,  na 
chwi lę  p r z y t o m n o ś ć  straci ł  i ug i ąw szy  się w k o ­
lanach,  bez w ie d n ie  z rąk  karabin  wypuśc ił .  T e ­
go  tylko  t r z e b a  by ło P a p ie r sk i e m u .  Z p ianą  na 
us tach ,  a z k rwią  c ie knącą  z ran  o t r z y m a n y c h  
pow tó rn i e ,  o s t r z e  aż do  po ło w y w sz e r o k ą  
p ie rś  w pak o w a ł .  Drug iego  mo sk a l a ,  k t ó ry  o d ­
wróc ił  s ię widząc  k lę skę  t o w arzys za ,  a b y  go 
ra tow ać ,  p rzez  g ło w ę  i ka rk  ko lb ą  na od lew 
prze jechał .

Kiedy t a m t e n  pada ł ,  j e szcze  go  w u p a d k u  b a g ­
n e t e m  w p lecy  p o c z ę s t o w a ł  i na mie jscu  dobił. . .

Moskal  p ie rzcha ł  w s z ę d y  i nikł w lasach.  
Wiara  z p lu to nu  zg a rn ę ła  się w g r o m a d ę  i wolny  
krok  za krok iem,  o d w r ó t  poczęła. . .

— Z os ta l i ś my  sami  — przeb ieg ło  b łyskawicą  
od  go rączki  k u rz ą c y m  łbie Papier sk iego .  — P o ­
ruczniku,  co r o b i ć ? — p y t a  się go,  b o  p i e rw sz y  
i najbl iższy był  od  n iego.

— Polana,  aż d o  lasu, za na sz ym i  wolno ,  
a p o t e m  b i eg iem do  swoich!

Wiara  ani na  j o t ę  nie o d s t ę p u j e  od  rozkazu .  
P r z e r z e d z o n e  szereg i  cofa ją  się wolno,  nie o d ­
pow ia da ją c  na  m o s k i e w s k i e  kule,  bo  n a b o jó w  
zabrak ło  w ładownicach .  Nieprzyjaciela  nie wi ­
dać nigdzie,  choć k a żdy  z sz ereg u  pewien ,  że 
czyha  on  gdzieś n ieda leko .  Żołnierz cofa się 
za krzaki  i za roś la  kryjąc  i powol i  z p o d n i e ­
cenia ch łonąc .  Pap iersk i  garśc ią  sop le  z a k r z e ­
płej krwi z czoła zgarną ł  i c h u s t ę  p o d  .czapkę  
na dra śn ię c ie  Wcisnąwszy  dalej idzie.

A w z a m r o c z o n e j  cza szce  igra b ł y s k o ­
tliwie i n iemal  swawolnie:

— Ej ty  k a p r a l e m  będz i esz !
1 dziwnie,  Papierski  nie sprzec iw ia  się te m u ,  

jak  w pr zódy ,  d o p u s z c z a j ą c  ją, coraz  poufn ie j  
i milej jej  s łucha,  myś l  o w a  łagodni e  i s łodk o  
du sz ę  mu  łechce.

Do lasu doszli  i w t rawy,  a krzewię  runęli .  
Chwilę w sp o c z y n k u  zaległszy,  p łuc ami  pracują  
ciężko,  z m ę c z e n i e  wydych ają c .  Naraz  n o w y  r o z ­
kaz po ru czn ik a  na  nogi  ich p or w a ł  i t e raz  już 
l a s e m  szli p ę d e m  w biegu  ga łęz ie  . łamiąc,  lub 
d łońmi  kory  się imając.  Nieprzyjaciel ,  gdz ieś  
hen  ukry ty ,  j a k b y  od  n iechcenia,  na próbę ,
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W n iosk i powyższe po k ró tk ie j  dyskus j i  w a l­
ne zgrom adzen ie  p rzy ję ło  i uchwali ło  pow ołać  
jakna jp rędze j do życia samodzie lne „W o łyń sk ie  
to w a rz y s tw o  ro ln icze "  z siedzibą w Lucku 
i p rzys tąp ić ,  ja ko  jed no s tka  au tonom iczna, do 
zw iązku polsk ich o rgan izacji ro ln iczych. W y ­
brane na w alnem  zebraniu g rono  osób ma s ta ­
now ić  ko ło  za łożyc ie lsk ie  rzeczonego to w a ­
rzystwa.

Następn ie  walne zebranie uchwaliło, aby 
w celu ulepszenia o rgan izacy jnego zw iązku zie­
m ian  W o łyn ia  i w  celu nadania p racom  zarządu 
n iezbędnej ciąg łości i sp rężystości ekspozytura  
zw iązku  w W arszaw ie była zarządzana przez 
specja lnego k ie row n ika , k tó ry  m ó g łb y  zastę­
pow ać zarząd podczas jego  n ieobecności.

Z ko le i p rzys tąp iono  do rozpatrzen ia  w n io ­
sków  ko m is j i  po l i tyczne j,  k tó ra  obradow a ła  
dnia pop rzedn iego  nad k ie run k iem  p o l i ty cznym  
zw iązku  i nad akcją w ybo rczą  tegoż. Kom is ja  
uważała, że akcja po l i tyczna  zw iązku ziemian 
nie wydała  dotychczas zadawalających rezu lta ­
tó w  i zaproponow a ła  w ybran ie  specja lnego k o ­
m ite tu  p o l i tycznego  w składzie s iedm iu osób, 
k tó ry  na p rzysz łość k ie ro w a łb y  tem i sprawami 
w s ta łym  kon takc ie  z zarządem związku, k tó ­
rem u  w  sprawach zasadniczych pozostaw ia  się 
p raw o  veta.

W alne  zebranie powyższe w n iosk i uchwali ło  
i p o w o ła ło  przez ta jne g łosowanie  do k o m i­
te tu  pp.: Stan is ława Czackiego, ks. J. Radzi­
w ił ła , T. Krzyżanowskiego, T. D w orakow sk iego , 
hr. J. Tarnowskiego, f\. Pruszyńsk iego i K. Mi- 
kulicza. Ma w n iosek p. J. S tudz ińsk iego ze­
branie  uchw ali ło  udzielić k o m ite to w i  p rawa ko- 
o p tac j i  cz łonków .

W  dalszym ciągu porządku  dziennego p rz y ­
s tąp iono  do w y b o ró w  dwuch ustępu jących  
przez losowan ie  cz łonków  zarządu i trzech 
us tępu jących  cz łon ków  rady nadzorczej oraz 
pięc iu  cz łonków  kom is j i  rew izy jne j.

Ponieważ cały zarząd „ in  co rp o re "  zgłosił

czy też na zw iady poc iskam i lekk ie j a rty le r j i  
siać począł.

Na d rogę wyszli,  k tó ra  przez nową polanę 
na ty ły ,  ku sile w iodła. Naraz od p rawego sal­
wą u de rzy ł  ktoś, oddzia ł ledw ie  do z iem i m óg ł 
p rzyw arow ać, k iedy  mu kule ze św is tem  nad 
g ło w am i przeszły. Unieśli się, znowu chw ilę  
w  n iepewności, z t rw ogą, a po ruczn ik  rozg lą ­
dał się w oko ło .

— Kozacy! — m ru kną ł cicho i groźnie, nasi 
do  nich strzelali, o tam!..

W e w skazanym  k ie rynku  do jrzeć można b y ­
ło  k łęb iące  się wśród zarośli i d rzew  kad łuby  
końsk ie  i zaraz do nich ku lam i pow ia ło .

— W  dwa ognie dostać się m ożem y, do 
swoich biegiem, co si ł s ta rc z y ! — Wiara sunęła 
z im p e tem , k iedy  p ie rw szy  za o f icerem  W ładek 
W ierzba na .nogach  się p o tk n ą ł  i omal z nich 
we m chy  się nie zwalił.

— T ra f ionyś?  — hukną ł Papiersk i ram ie ­
n iem  go p od ch w y tu ją c  — gadaj prędzej.

— Djabła tam  — w arkną ł tam ten  — o czło- 
w iekam  się spo tkną ł,  w idać t rup  leży.

— L icho  go zabierz, jeden w ięce j—-zagadał 
Papiersk i — drogę ta m u je m y  — ruszaj...

swoją  rezygnację, p rzys tą p io no  do w y b o ró w  
nowego zarządu. Sprawa ta p rzedstaw ia ła  pe ­
wne trudnośc i z p ow od u  małe j l iczby obecnych 
cz łonków  i z p ow od u  rezygnacji pop rzedn iego  
zarządu, k tó ry  bezw arunkow o  o d m ó w i ł  p r z y ­
jęc ia nadal m anda tów . Prócz tego cz łonek za­
rządu i d y re k to r  p. K. W aligó rsk i z łoży ł ośw iad ­
czenie, że n ie ty lko  składa swój m andat, jako  
cz łonek zarządu, lecz rezygnu je  również ze 
stanow iska  d y re k to ra  zw iązku z dn iem  1 s ty ­
cznia, t. j. po w yeksp iro w an iu  u m o w y . Po d łu ­
gich pertrak tac jach  m anda ty  do zarządu p rz y ­
ję l i  pp.: hr. S tan is ław Czacki i hr. A leksander 
L edóchow sk i ponow nie , p. Tadeusz K rzyża ­
now sk i i p. Karol Dowgia ł ło . Ponieważ prezes 
zarządu, hr. Stanisraw Czacki, ośw iadczył, że 
p rz y jm ie  m andat ty lk o  pod ty m  w arunk iem , 
o ile zdecyduje  się p rzy jąć m anda t p. K. W a ­
l igórsk i, ten osta tn i w celu nie u trudn ian ia  w y ­
tw o rzone j sy tuac j i  zgodził się p rzy jąć  mandat 
w a run ko w o  na okres jednego  miesiąca, o ile 
w  ty m ż e  okresie  zb ierze się pełne pos iedzen ie  
rady nadzorczej i zarządu w celu wy jaśn ienia  
n ie k tó rych  sprzeczności co do  k ie runku  za­
sadniczego zw iązku ziem ian W o łyn ia , jak ie  p o w ­
sta ły  p om ię d zy  pewną grupą obecnych na w a l­
nem zgromadzeniu  z iemian i p. W aligó rsk im , 
jako  k ie ru jącym  stale sp raw am i zw iązku cz łon­
k iem  zarządu i dy rek to rem .

Następnie  należało w yb rać  trzech us tępu ją ­
cych cz łonków  rady  nadzorczej, pon iew aż je d ­
nak rada nadzorcza przeważnie  na w alnem  ze­
braniu była n ieobecna i wylo.sowanie us tępu ­
jących  cz łonków  nie m og ło  w sku tek  tego o d ­
być się, p rze to  walne zgromadzenie  uchwali ło  
nie w yb ie rać  now ych  cz łonków  rady, pozos ta ­
w ia jąc dawną w pe łnym  składzie, pod  w a ru n ­
k iem  zebrania się i u kons ty tuow an ia  w  p rze­
c iągu jednego  miesiąca, w  p rze c iw n ym  zaś ra­
zie pos ta no w io n o  zwołać  nadzwycza jne  walne 
zebranie w  celu dokonania  w y b o ró w  now ej 
rady nadzorczej w  p e łn y m  składzie.

Kom is ję  rew izy jną  pozos taw iono  w  do tych -

— Czekaj, k iedy  zdaje się, że on żyw ię 
jeszcze.

O ddzia ł ku ziemi się pochy li ł .  Nawet p o ­
ruczn ik  p rzys taną ł i ku sw o im  zawrócił.

Nasz! cedził W ładek  przez zęby — o f i ­
cer i nagle chw yc i ł  się ob iem a rękam i za 
g łow ę — o Jezu — toć  to , on — m a jo r !

W ie rze  k rew  lodem  w żyłach się ścięła.
~~ Co ty  gadasz — bredzisz?..
— Patrzajcież sami.
Na z iem i leżał m ajor, on sam, pierś jego  

wznosi ła  się w o lno  z w ys i łk ie m . Poruszył rę ­
koma, uchy l i ł  pow iek. N achy lony  Papiersk i 
usłyszał ledw ie  dosłyszane słowa.

A, to  w y — dobrze, z m o jego  bata l jonu?
- Tak m ajorze, z p lu tonu  poruczn ika.

W  kącikach ust m ajora  ukaza ły  się w i lg o t ­
ne a t łasowe p lamy. Znow u  zam kną ł oczy, p o ­
czął umierać.

— U m ie ra !— krzykną ł Papierski i p łaczem w y ­
buchł.

— Czego ryczysz, m ałpo? — Poruczn ik  za­
gadał, ale i sam nie zdz ie rży ł i p łaczem jak 
bóbr ryknął. ..

M a jo r  znow u p o w ie k  uchyli ł.
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c z a s o w y m  sk ładz ie  na  n a s t ę p n y  rok r a c h u n ­
kowy.

Po  załatwien iu p o w y ż s z e g o  p u nk tu  p o rz ą d k u  
d z i e n n e g o  ze b ra n i a  u c h w a l o n o  w n io s e k  o p o d ­
wyższ eni u  w p i s o w e g o  dla n o w o w s t ę p u j ą c y c h  
cz łonków,  a mia no wic ie  dla właścicieli  z i e m ­
skich do  w y so k o śc i  1500 mk.;  dla o s ó b  in t e r e ­
su ją cych  się ro ln i c twem do  w y s o k o ś c i  500 mk. 
i dla s p ó łe k  ro ln ic z o -p rz em y s ło w y c h  i h a n d l o ­
w ych do  w y so ko śc i  5000 mk.,  wreszc ie  w w o l ­
nych  w n io skach  u c hw al ono ,  nieza leżnie  od  z jaz­
d ó w  kw ar ta lny ch  d e l e g a t ó w  oddzia łów,  z w o ł y ­
wać  m ie s i ęc zn e  z jazdy  p r e z e s ó w  oddzia łów,  
w Łucku i u t r z y m y w a ć  częs ty  k o n t a k t  zar ządu  
c e n t r a ln e g o  z oddz ia łami .

Po wy cze rp an iu  p o w y ż s z e g o  p o r z ą d k u  d z ie n ­
n e g o  hr. S tan is ław Czacki,  j ako  były i now o-  
o b r a n y  p r e z e s  zarządu ,  zwrócił  się do  z e b r a ­
ny ch  z p r o ś b ą  i p r z e d s ta w ie n ie m ,  że nie d o ś ć  
jes t  p e w n e  uc hw a ły  powziąć  i p e w n e  w y m a ­
gania  za rządow i  p rzed k ład ać .  Rzeczą  n a jw a ż ­
n ie j szą  je s t  so l ida rne  w y k o n a n ie  uchwał  i w s p ó ł ­
p ra c a  cz łon ków całej  o rganizacj i ,  czego  d o ­
tyc hc za s  abso l u tn ie  nie było,  a n a s t ę p n i e  wy ­
raził hr. St. Czacki nadzieję,  że gr o n o  m łodych  
z iemian,  k tórzy  s t o s u n k o w o  dość  licznie byli 
r e p r e z e n t o w a n i  na  z jeździe,  bę dz ie  wła śn ie  tą  
tw ó r c z ą  siłą, jakiej  d o t y c h c z a s  br akow ał o .  Przez 
usi łowania j e d n o s t e k  organizac ja  m o ż e  p o w ­
s tać  i p rzez  p ew ie n  czas  z wys i łk iem się u t r z y ­
mać,  do  rozwoju  jej j e d n a k  k o n ieczn ą  jes t  
p r aca  wszystkich.

P o  zamk ni ęc iu  fak ty cznyc h  o b r a d  zjazdu 
p r z e w o d n ic z ąc y  p. T. Krzyżanowski  udzielił  g ło ­
su d y r e k t o r o w i  i szefowi  s a n i t a r n e m u  p o ł u d - " 
n io w o -w sc h o d n ie g o  ok ręgu  pol sk iego  tow.  c ze r ­
w o n e g o  krzyża,  dr. L. Ra d w ań sk iem u ,  k tóry  
w t r e ś c iw e m  sp ra w o z d a n iu  z a p o z n a ł  ze b ra n y ch  
z p ra ca m i  c z e r w o n e g o  krzyża  na  Wołyniu  
i zwróci ł  się do  z i em ia ń s t w a  po lsk ieg o  na W o ­
łyniu z a p e l e m  o ka za ni a  c z y n n e g o  p o p a rc ia  • 
tej  f i lant ropi jnej  instytucji .

Pr z e w o d n ic z ą cy  z a m k n ą ł  o b r a d y  zjazdu

— Od  nasze j  salwy.. .  zdołał  w y m ó w i ć  i krwią 
się zalał, co m u  us t ami  z ran ionych  p łuc  ch lu­
snęła.  K rw aw y m  się k asz le m  zaniósł .

Wiara  rozumia ła ,  co chciał  powie dz ieć ,  on 
major ,  zwykł  w tyle zos tawać .  Wida ć  żołnierze,  
k t ó rz y  p rz e d  nim w las uszli, zo czyw sz y  k o ­
z a k ó w ,  salWę do  nich posłal i ,  a nią i s w e g o  
m a j o r a  t r u p e m  kładąc.

Major  kona ł  szybko.  J e s z c z e  raz krwią  się 
zalał  i g łową wyrzuc iwszy ,  skonał .  Żołnie rze  
w o k o ło  przypadl i  do  ciała i o s t ro ż n ie  go  na 
dwu p łaszczach  u ł o ż y w sz y  cofać  się poczęl i  
wolno ,  na  kule kozack ie  uwagi  nie zwraca jąc ,  
drogi  c iężar n iosąc.

Gdzieś  z b o k u  zn ow u n ieprzyjac ie l  razić 
poc zą ł  sz rapne l am i ,  zagra ły  salwy ka ra b in ów .  
Pa pie rsk i  za skraj  p ła szcza  t r z y m a ją c  szedł  
wolno  p e łe n  n a m a s z c z e n i a  i na raz  dz iwnie  m y ­
śleć począł .

— Może  to  za m ni e?  ż e m  ja o te rn  kapral-  
s twie  myśla ł?  On n a m  go  odebra ł? . ,  i żołnie-  
r zy sk o  p ła c z e m  zaniós ł  się s e r d e c z n y m ,  za 
n im r e s z ta  łzy gor ące ,  j akie  ty lko  żołnierz r o ­
nić m o ż e ,  sk r w a w io n y m  r ę k a w e m  oc ie ra ła .

o godz in ie  10 w ie c z o re m .  Zebran i  p o d z i ę k o ­
wali u p rze jm ie  p. T. K rzy ża n o w sk ie m u  za u m i e ­
j ę t n e  i e n e r g i c z n e  p r o w a d z e n i e  o b r a d  w a ln ego  
z g r o m a d z e n i a .

Z n io e s ie  l o l y i  dla rozwiiu Lwowa.
N i e j e d n o k r o t n i e  p o r u s z a l i ś m y  w „ Gt o s i e “ k o ni e c z ­

n o ść  b e z p o ś r e d n i e g o  p o ł ąc z e n i a  L w o wa  z t e r e n e m  W o ­
łynia,  t. j. z w o j e w ó d z k i m  Łu ck i em ,  c o m o ż n a  o s i ą g n ą ć  
za p o m o c ą  d o k o ń c z e n i a  linji k o l e j o we j  Ł u ck  — S t o j a -  
n ó w — Lwów.  Za l edwi e  21 km.  t r a s y  k o l e j o we j  p o z a  R a ­
d o m y ś l e m  b r a k u j e  do  w y k o ń c z e n i a  tej  linji, s k r a c a j ą c e j  
o  6 g odz in  j a z d ą  p o c ią g i e m  ze  L w o wa  do  Lucka .  D o ­
t y c h c z a s o w e  Iinje k o l e j o w e  n a l e żą  do magi st ra l i  ł ą c z ą ­
cych  W a r s z a w ą  z Wo łyn ie m i j a dą c  z Małopolski ;  czy 
t o  do  Lucka ,  czy  t o  do  innych  m ie j s c o w oś c i  na  k r e ­
s a c h  woł yń sk i ch  na le ży  o d b y w a ć  d r o g ą  o k r ę żn ą .  P o n i e ­
waż  w i e l o k r o t n e  s t a r a n i a  m i e j s c o w e g o  s p o ł e c z e ń s t w a  
w r óż n yc h  d y r e k c j a c h  i r a d ac h  k o l e j o w y c h  nie o dn io s ł y  
d o t y c h c z a s  p o ż ą d a n e g o  s ku t ku ,  p r z e t o  p r ag n ę l ib y ś m y  
zwróci ć  u w a g ą  s fe r  m i a r o d a j n y c h  m a ł o po l s k i c h  n a  tą  
s p r a wą ,  a by  pr zy  ich p o m o c y  u z y s k a ć  to,  c o  w i n t e ­
r es i e  z a r ó w n o  Mał opolsk i ,  j ak  i Wołynia  p ow i n n o  być  
j ak n a j s z y b c i e j  d o p r o w a d z o n e  d o  p o m y ś l n e g o  r e zu l ta t u .  
Z az n a c z y ć  w y pa d a ,  że  Wołyń z a r ó w n o  p o d  w z g l ą d e m  
e t n o g r a f i c z n y m  j ak  i p rodukc j i ,  f aun y i f lory jes t -  n i e ­
mal  i d en t y c z n y m  z M a ł o po l sk ą  i o na  w p i e r w s z y m  r z ą ­
dzie p o w i nn a  z a pe w ni ć  s o b i e  tu  s t a l e  wpływy.  O d  1920 r. 
s t a l e  r oz wi ja ją cy  się  h a nd e l  pol ski  z Ro sj ą  z a p o c z ą t k o ­
wa n y  z o s t a ł  p r z ez  s fe ry  ku p ie ck i e  i p r z e m y s ł o w e  M a ­
łopolski .  W p i e r w s z y m  r z ądz ie  k u p i e c t w o  woł yńsk i e  
zwróci ło  się do  L w o w a  i Mał opolsk i  p o  n i e z b ę d n e  a r ­
t ykuły  i t o w a r y  (sól,  n a f t a ,  p r z e t w o r y  n a f t o w e ,  t o w a r y  
b awe ł n i a n e  — bielskie  i c ie szyńsk i e ,  ga la n te r j a ,  szkło,  
w yr o b y  s k ó r z a n e  i t. p.). Do Ma łopols ki  r ówni eż  j e ż ­
d ż o n o  p o  n ar zę d z i a  ro ln icze  c ze sk i e  i wi edeń sk i e .  Lwów,  
j a k o  l eżący  na o d w i e c z n y m  sz laku,  zw. „ c z a r n y m 1, wi o­
d ą c y m  z z a c h o d u  nad  m o r z e  Czarne ,  s t a ł  się g ł ów­
n y m  zb io r ni k i em t o w a r ó w  dla k r e só w,  a p r z ez  nie i dla 
r o s n ą c e g o  z a p o t r z e b o w a n i a  s owieck ie j  Rosj i  i Ukrainy.  
P r z e m y ś l  i h an de l  ma ło p ol sk i ,  j a k o  na jb ar dz i e j  zbl i żony 
do  m i e j s c o w e g o  na  Wołyniu,  powi n i en  w p i e r w s z y m  
rządz ie  o bj ąć  e k s p l o a t a c j ą  t e g o  kra ju,  sz cz eg ó ln i e  w p ł o ­
d a ch  z i e m i —j ak  z b o żu  (pszen i cy)  w j e g o  p r z e t w o r a c h ,  
chmi elu ,  d r zewi e  d ę b o w e m ,  k lepc e ,  p o d k ł a d a c h  ( lasy 
d ę b o w e  n a  Wołyni u s ą  n a j b o g a t s z e  w Polsce) .  Z iemie  
wo ł yń sk ie  p o z a  s k r a w k i e m  P o do l a  na j l epie j  n a d a j ą  sią 
do  u p r a w y  ty tuniu ,  t u  r ówn ie ż  p o w a ż n i e  r oz wi nę ł o  sią  
s a d o w n i c t w o  i p sz c z e l n i c t w o  już  p r o d u k u j ą c e  i p r zy  
u m i e j ą t n e m  z a s t o s o w a n i u  k ap i t a łó w i f iogące p r o d u k c j ą  
s w o ją  p o d w o i ć  i pot ro ić .

Wołyń gr an iczy  z n a j b o g a t s z ą  c zę śc ią  Rosji  s o w i e c ­
kiej,  z Uk ra in ą  i na  s w y m  t e r e n i e  p o s i a da  na jwi ęce j  
st acj i  w y m i e n n y c h  h a nd lo wy ch .  Z Rosji  i Ukra iny  już  
idą do Pol ski  z n a c z n e  t r a n s p o r t y  wełny,  s ierści  b y d l ę ­
cej ,  r o g ów ,  k o p y t ,  lnu, konop i ,  s z m a t ,  t e r p e n t y n y ,  
smo ty ,  a w h a nd lu  p o k ą t n y m  bydła,  koni ,  cukru ,  j e ś l i  
sią  w e ź m i e  p o d  u wa g ą ,  że  najwiąk-sze f i rmy,  p r o w a ­
d z ą c e  d o t y c h c z a s o w y  h a nd e l  z Rosją ,  p o s i a d a j ą  c e n t r a l e  
s w o j e  we  Lwowi e,  t o  s a m o  p r z ez  się  r o z u m i e  sią,  iż M a ­
ł o p o l s k a  p o w i n n a  dążyć  do  u t r z y m a n i a  s w e g o  p r e s t i żu  
n a  Wołyniu i na  k r es ac h .  W p r z ec i w s t a w i e n i u  do  t e g o  
n a l eży  p r zyzna ć ,  że  k o n k u r e n c j a  innych  dzielnic nie 
zas y p i a  i wp ły wy  s w o j e  na  Wołyniu  s t a r a  sią u g r u n t o ­
wa ć  n a w e t  ze  s z k o d ą  Małopolski .  N a j l e p s z y m  t e g o  w y ­
r a z e m  m a j ą c y m  o s t a t n i o  m i e j s c e j e s t - p r o j e k t  uz al eż ni en i a  
n o w o t w o r z o n e g o  w o ł y ń sk i eg o  t -wa r o l n i c z e g o  od  c e n ­
tral i  w War sz awi e ,  nie zaś,  j a k b y  się  t e g o  m o ż n a  byto  
s po d z i e w a ć ,  o d  t -wa  r o l n i cze go  w e  Lwowi e,  Biorąc  p o d  
u w a g ą  to ,  c o ś m y  powi edzi el i  p owy ż ej ,  z d an i em  n a s z e m  
n a j l e p s z y m  s p o s o b e m  d o  u g r u n t o w a n i a  wp ł ywó w m a ­
ł opols kic h na  Wołyni u bę dz i e  w y k o ń c z e n i e  i o d d an i e  
d o  u ż y t k u  linji k o le jo we j  L w ó w —S t o j a n ó w — Luck.  W y ­
k o ń c z e n i e  t y c h  21 km.  t o r u  k o l e j o w e g o  nie  poc ią gn ie  
za  s o b ą  t ak  wy s ok ic h  k o s z t ó w ,  a by  f i nan se  po l sk ie  na  
t o  nie pozwal ały .  Linja t a  p o s i a d a  z n ac z e n i e  p o d  t y m  
w z gl ąd e m,  iż un ie za le żn i a  Wołyń od  drogi  ok ó l n e j  p r z ez  
t e r e n y  k o n g r e s ó w k i  i z mn i e j s z a  z n a k o m i c i e  k o s z t y  
t r a n s p o r t u  t o w a r ó w  z zagr an icy ,  czy  t e ż  G ó r n e g o  Ś l ą ­
ska.  P o z a t e m  p r z e z  o t w a rc i e  t e j  linji M a ł o p o l s ka  u z y ­
s k u j e  b e z p o ś r e d n i e  i na jb l i ższe  p o ł ąc z e n i e  z Wilnem,  
a  w pr zysz ł ośc i  z Ki jo we m i O d e są .  P r ó c z  t e g o  w i e ­
dząc,  że  n a  p r o j e k t o w a n ą  l inję Ka towi ce ,  S a n d o m i e r z ,  
Ró w n e  d ł ugo  j e s z c z e  bę dz i e  t r z e b a  c z e k a ć  — t o  p r zez  
o t w a r c i e  drogi  L w ó w — S t o j a n ó w — Luck,  Wotyń u z y ­
s ku j e  na jb l i ższe  p o ł ąc z e n i e  p r zez  M a ł o po l sk ą  z G ó r n y m



Ś l ą s k i e m  i K r a k o w e m ,  a p r z ez  t e n  os t a t n i  z Cz ec h am i  
i f l us t r j ą .  Ma ło p ol sk ie  s f er y h a n d l o w e  i p r z e m y s ł o w e  
w w ł a s n y m  d o br z e  z r o z u m i a n y m  i n t e r es i e  winny dążyć  
d o  o t w a r c i a  r uc h u  n a  w s p o m n i a n e j  linji, w p i e r w sz ym  
z aś  r z ędz ie  z n an a  z e  swe j  energj i  l wo w s k a  izba p r z e ­
m y s ł o w a  po wi n na  na  t ę  s p r a w ę  zwr óci ć  s w o j ą  u w a g ę  
i s w e m i  wpł ywa mi  w y j e d n a ć  jej  za ł at wi en ie  t a m,  gdzie 
nie m o g ą  d o k o n a ć  t e g o  s t a r a n i a  ins ty tuc j i  woł yński ch .

P o d  w z g l ę d e m  w p ł y w ó w  po l i t y cz ny c h  i o ś w i a t o w y c h  
L w ó w  r ówn ie ż  p ow i n i en  o p a n o w a ć  Wołyń,  gdyż  w a ­
runki  dzia ła lnośc i  p o l a k ó w  t u  i t a m  są  b a r d z o  zbl iżone.

J. P.

Bez oświaty.
W a k a c je  s k o ńczone ,  młodzież,  nasza  p r z y ­

sz łość  i nadzieja,  wraca  do  szkół  — p o  wiedzę ,  
po  w y c h o w a n ie  ob yw a te l s k i e .

Czy j e d n a k  w szys tk ie  szkoł y  o t w o r z ą  g o ­
śc inne  pod w o je ,  aby  przy jąć  młodz ież  n a s z ą ?

N ie s t e ty ,  nie — i to  je s t  z a p r a w d ę  s t raszne .
Gim n a z ju m  p a ń s t w o w e  imienia  T a d e u s z a  

Kościuszki  w Lucku,  k tó re  już w u bi eg łym  roku 
sz k o ln y m  z p o w o d u  c i a sno ty  swoich  m u r ó w  
nie m o g ło  p o d o ła ć  p o t r z e b o m  o ś w i a t o w y m  
m i e j s c o w e g o  s p o łe c z e ń s tw a  i tylko  dzięki  w y ­
ją t k o w o  o b y w a t e l s k i e m u  s t a n o w is k u  sw o jeg o  
p e r s o n e lu  p row adzi ło  n a u k ę  szkolną  na  dwie 
zmiany,  w b r e w  wsze lk im p r z e p i s o m  hyg jeny  
i z wie lką u jm ą  dla pracy  pedagogiczne j ,  w roz­
p o c z y n a j ą c y m  się ro ku  sz k o ln y m  -stanę ło  w o ­
bec  s t raszne j  koniecznośc i  o d m o w y  przyjęc ia  
p e w n e j  l iczby n o w y c h  k a n d y d a t ó w  i e w e n t u ­
alnie zam kn ię c ia  n iższych klas równoleg łych .

Dzieci polsk ie  na k r e sach  i g a r n ą c e  się do 
szkół  p a ń s t w o w y c h  dzieci  mn ie j szośc i  n a r o d o ­
w ych m u s z ą  od e jś ć  od m u r ó w  szko lnych  ze 
s t r a s z n ą  o d pow ie dz ią :  n ie m a  miejsca!

Urzędnicy  p a ńs tw ow i ,  nie m a j ą c y  ś r o d k ó w  
na ksz ta łcen ie  dzieci w s p o s ó b  k os z to w ni e js zy ,  
s ta ją  p r z e d  zag a d n ie n ie m  życ io w em  n i e m o ż ­
nośc i  dan ia  dz ie c io m  edukac ji .  R o z p o c z y n a ją cy  
się p r o c e s  dążen ia  do  szkół  po lsk ich  wśród  
obywa te l i  innych n a r o d o w o ś c i  mus i  być  z a t r z y ­
m any ,  bo  w szkołach  tych  n i em a  miejsca .

W w o j e w ó d z k i m  Łucku,  p o d  b o k i e m  i p o d  
b e z p o ś r e d n i ą  o p ie k ą  k u r a to r ju m  woły ńsk ieg o  
o k r ę g u  szkoln ego ,  j e d y n e  polsk ie  g im n az ju m  
k o e d u k a c y j n e  mieści  się w maleńkiej ,  wros łej  
w z iemię kamieniczce ,  nie z a s t o s o w a n e j  do 
p o t r z e b  szkoły.  W roku  ub ie g ły m  dzieci  uczyły 
się w kancelarj i ,  na  k o ry t a r zach ,  w sa lce r e ­
kreacyjne j ,  bez  m ożno śc i  ko rzys tan i a  z p o m o c y  
n a u k o w y c h  t e g o  rodzaju ,  j ak  g ab ine ty  f izyczny 
i p rzyrodnic zy ,  bez  p o k o ju  l e k a r s k ie g o — a w ty m  
ro ku  znaczna  cz ęś ć  uczn iów  będz ie  mus ia ła  
być  zwolniona ,  nowi zaś  ka ndy da c i  nie m o g ą  
by ć  przyjęc i ,  gdyż  brak  mie jsc a  dla polskiej  
o ś w ia ty  na k r e sach  wschod nic h!

Co to je s t ?  Kto za to  po nos i  odp o w ie d z i a l ­
n o ś ć ?  Przec ież  s p r a w a  taka,  j ak  z a ra d z en ie  t e ­
m u  s ta no wi  rzeczy,  j e s t  czy imś  o b o w i ą z k i e m ?

Dyrekc ja  g i mn az ju m,  o ile n am  wi ad omo ,  
a p e lo w a ła  wie lokro tn ie  do  p. k u r a t o r a  o k rę g u  
n a u k o w e g o ,  wreszc ie  p. k u r a to r  mus ia ł  znać 
warunki  te chn ic zne  tej j e dy ne j  polskiej  ś redniej  
uczelni  w Lucku.  W sz a k  i s p o ł e c z e ń s t w o  nie 
p o z o s t a w a ł o  b i e rnem ,  lecz z b io row o  wnos i ło 
p r o ś b ę  i do  p. k u ra to ra  ok ręgu  n a u k o w e g o  
i d o  p. min is t ra  wy zna ń  rel igi jnych i o św iece -  
hia publicznego.

A w od po w ie d z i  na to  — milczenie,  zu p e łn a  
o b o j ę t n o ś ć ,  lub o d ro b ie n ie  pap ie ru  b iu row eg o

w s p o s ó b  formalny:  „o ile m a g is t r a t  da  p o ­
mie sz czen ie  dla szkoły p o w sz ech n ej ,  k tó ra  
mieśc i się w g m a c h u  p a ń s t w o w y m ,  to  się ją 
p rzen ies ie  gdz ie indz ie j  i uwolni  t e n  g m a c h  dla 

•  p o t r z e b  g im naz ju m  p a ń s t w o w e g o " .
To nie je s t  o d p o w i e d ź  urzędu ,  sp e ł n ia ją ­

c e g o  sw o je  wielkie zadan ia  w p a ń s tw ie  d e m o -  
k r a ty c z n e m ,  to  j e s t — o d ro b ie n ie  pa pi e ru  przez  
urzędnika ,  k tó ry  nie po jm u je ,  że ma  s p o ł e ­
c z e ń s tw u  z s iebie  dać  w sz y s tk o ,  a b y  j e g o  słu­
sz ne  p o t r z e b y  zaspokoić .

Czy k u r a t o r j u m  u p o m n i a ł o  się o zwro t  d o ­
m ó w  szko lnych  byłych szkół  cerk iew nyc h ,  z a ­
j ę ty ch  na lokal P. K. U. (p o w ia to w e j  k o m e n d y  
uzupełn ień) ,  k tó r a  winna  się mieśc ić  bą dź  w k o ­
szarach ,  bądź  w lokalu d o s t a r c z o n y m  przez  
m ia s t o .

S p o ł e c z e ń s t w o  kołacze  o zwrot  tych  b u ­
d y n k ó w  na cele szkolnictwa ,  s p o t y k a  się j e d ­
n ak  z u p o r e m  władz  w o js ko w yc h,  k tó r y m  się 
zda je ,  że bronić  s w e g o  „s ta nu  p o s ia d a n ia "  
je s t  w ięk szą  zas ługą ,  niż s t a n ą ć  na obywa te l -  
s k ie m  s ta now is ku  i uwzględnić p o t r z e b y  sz ko l ­
nictwa ,  k tó r e  dla armji  ma  p r z y g o t o w a ć  i w y ­
c h o w a ć  żo łn ie rza-obywate la .

J e s t e ś m y  w na jw yż sz y  s p o s ó b  obu rzen i  
a p a t j ą  i b e z czynn oś c i ą  ku ra to r j u m  w tej  sprawie .

Jeżel i  os ta te czn ie ,  p o m i m o  c i a sn o ty  i b raku  
loka lów na na j r ó ż n o ro d n ie j s z e  i b a rd z o  p o ­
t r z e b n e  cele, są  w Lucku banki ,  kluby,  cały 
mil jon res tauracj i  — to  chyba  musi  m agi s t r a t  
zna leźć  lokal dla szkoły  p o w s z e c h n e j  lub od- 
w o jo w a ć  d o m y  szkolne ,  za ję te  przez  P. K. U., 
a tej  os ta tn ie j  dać  inny lokal w mieśc ie .  Tylko 
•trzeba, a b y  właśc iwa  władza z całą ene rg ją  
i o b y w a t e l s k i e m  p rze j ęc i em  się swoimi  o b o ­
wiązkami  chciała tej  wielkiej  p o t r z e b i e  o ś w i a ­
to we j  z a d o ś ć  uczynić.

Trzeba  chcieć!  Bez polskiej  oś w ia ty  n iema 
Polski  na kr esa ch .  K. W.

„W ołyński syndykat tiandlowo-iolniEzy".
W yb i tn ie  rolniczy c h a r a k te r  w o j e w ó d z t w a  

w oły ńskiego ,  j e go  zna czna  już dziś, p o m i m o  
p o z o s t a w a n i a  d o p ie ro  w s tan ie  o d b u d o w y  w ar­
s z t a t ó w  rolniczych i z a k w e s t j o n o w a n e g o  p raw a  
władania  ziemią,  p ro d u k c ja  rolna  i św ie tn y  
rozwój ro ln ictwa  tu t e j s z e g o  pr zy  p o m y śl n y c h  
w a ru n k a c h  — w s z y s t k o  to  r a z e m  po budzi ło  
u m ys ły  tw ó r c z e  w dz iedzinie  p r a c y  e k o n o m i c z ­
nej d o  p o m y ś l e n i a  o kon iecznoś c i  s t wo rzeni a  
silnej p lacówki  h a n d lo w o  - rolniczej ,  m o g ą c a j  
spe łnić rolę  d o s t a w c y  dla o g r o m n e g o  w ar sz ta tu  
ro ln iczego  n a s z e g o  w oj ew ód z tw a,  o raz  o dbi or cy  
w y t w o r z o n y c h  tu z iemi op ło dów ,  k tó ry  by łby  
p o w a ż n y m  i j e d y n y m  p o śr e d n ik i e m  m i ę d z y  
w y t w ó r c ą  i sp o ż y w c ą .

Chodzi  tu o wielkie zagadnie n ie  e k o n o ­
miczne.  P r o d u c e n t  rolny nie j e s t  w m oż no śc i  
o t r z y m y w a n i a  p o t r z e b n y c h  mu  do  p r a c y  n a ­
rzędzi  i m a t e r j a ł ó w  w p r o s t  od  w y t w ó r c y  i mus i  
uc i ekać  się do  p o ś r e d n i c t w a  kupc a .  O  ile k u ­
p iec  o t r z y m u j e  t o w a r  b e z p o ś r e d n i o  z fabryki ,  
o tyle p r o d u c e n t  po n o s i  k o s z ty  ty lko j e d n e g o  
p o ś r e d n ic tw a .  O ile j e d n a k  kupiec ,  j a k o  b e z ­
p oś redn i  d o s t a w c a  p r o d u c e n t a  ro lnego ,  nie j es t  
b a rd z o  silną f in a n so w o  i ba rd zo  k o m p e t e n t n ą  
f a c h o w o  j e d n o s t k ą  i czyni  swo je  z a k u p y  
w d r o b n y c h  par t jach ,  nie b e z p o ś r e d n i o  u w y - 
t w ó rc y  i nie w n a j l e p s z e m  i n a j t a ń s z e m  źródle,
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0 tyle spożywca,  t. j. w danym wypadku  p ro ­
ducent  rolny musi opłacić koszty nieraz par o ­
kr otnego pośrednictwa i częs to  jest  zmuszony 
posi łkować się nie tern, co jako narzędzie lub 
materjał  jes t  najlepsze,  lecz tern, co mu ku ­
piec ze swoich osobis tych pobudek dostarczy.

To sam o  absolutnie s tosuje się i do do- 
s tawy spożywcy ziemiopłodów,  wytworzonych 
przez p rod uc en ta  rolnego. Nim spożywca pro­
dukt  rolny ot rzyma,  produkt  ten przechodzi 
przez parokro tne  pośrednictwo,  odbijając się 
u jemnie na in teresach mater ja lnych obydwóch  
za interesowanych stron: wytwórcy i spożywcy.

Liczne i dro bn e pośrednic twa,  małe  apara ty  
handlowe słabych ekonomicznie  firm handlo­
wych, przez k tó re  s topniowo przechodzi  towar,  
nim dojdzie do rąk wytwórcy lub sp oży w cy— 
są zawsze znacznie kosztowniejsze ,  niż jeden 
wielki apara t  handlowy,  robiący wielkie obroty
1 obsłużony fachowo.

Życie handlowe na Wołyniu rozwinęło się 
wprawdzie  podczas  os tatn iego dwulecia dosyć 
bujnie: powstał  szereg spółek przemysłowo i han- 
dlowo-rolnych,  s tarających się zadość uczynić 
p o t rz ebom  wyżej wymienionym. Wszystkie te 
firmy jednak powstawały  w warunkach nie­
zmiernie szczupłego lub ni edos ta t ecznego  ka­
pitału zakładowego i obro towego ,  a częs to bez 
k ierownictwa fachowego,  wyszkolonego na wiel­
kich wzorach i na szerokich terenach pracy 
przemysłowo-handlowej.

Zważyli wszystkie te czynniki pp. Witold  
Hanicki, prezes zarządu s-ki akcyjnej „Granum",  
niegdyś założyciel i długoletni  kierownik syn­
dykatu rolniczego w Kijowie, wytrawny admi­
nist ra tor i ekonomis ta ,  p. Wacław Grzybowski 
dyrek to r  zarządzający ruchliwego T-wa „Polko- 
podol",  dawny inicjator i kierownik syndykatu  
rolniczego w Winnicy, p. Stanisław Orlikowski, 
dyrektor  zarządzający „t-wa gospodarczej  o d ­
bu dow y  Wołynia",  poprzednio  znany admini­
s t ra tor  wielkich dóbr  i fabryk cukru na Ukrai­
nie, oraz Hr. Stanisław Czacki, prezes  związku 
ziemian Wołynia,  stający do czynu zawsze tam,  
gdzie jes t interes publiczny, i zainicjowali s two­
rzenia wielkiej i silnej ekonomicznie  placówki,  
która mogłaby podołać wyżej wymienionym 
zagadnieniom.  Zdając sobie mianowicie sprawę 
z tego,  że zamiast  kilku firm o oddzielnej 
organizacji,  z których każda nie jes t  d o s ta t ecz ­
nie wyzyskaną,  należy s tworzyć jedną silną 
organizację pos iadającą  w każdym dziale kie­
rownictwo ściśle fachowe,  bezpośrednie  s to ­
sunki z wytwórcami  z iemiopłodów i zakładów 
przemysłowych,  wytwarzających po tr ze bn e dla 
warsz ta tu  rolnego narzędzia i materjały,  oraz 
rozporządzającą  odpowiednimi  ś rodkami  ma- 
terjalnymi, a więc skojarzoną z grupą p o w a ż ­
nych banków,  mogących ins tytucję taką  finan­
sować,  wymienieni  wyżej inicjatorowie p o s t a ­
nowili założyć „wołyńśki syndykat  handlowo- 
rolniczy" w postaci  s-ki akcyjnej z kapi tałem 
400 miljonów mk. z k tórych 250 miljonów mk. 
byłyby pokry te  zaraz. Inicjatorowie weszli w p o ­
rozumienie ze wszystkimi  innymi syndykatami 
rolniczymi w Polsce oraz z grupą pierwszo­
rzędnych banków w celu współdziałania i za ­
pewnienia „wołyńskiemu syndykatowi  rolni­
czemu" odpowiednich posiłków.

Do nowej instytucji  weszłyby,  wnosząc 
swoje apor ty,  istniejące już i pos iadające  go ­
tow ą  organizację i znajomość terenu wołyń­

skiego t-wa rolniczo-handlowe, z towarzys twem 
„Polkopodol" i „gospodarczą  odbu do wą  Woły­
nia" na czele.

Zakres działalności syndykatu  obe jmowałby 
nie tylko maszyny i narzędzia rolnicze, oraz 
artykuły techniczno-rolnicze,  lecz również m a ­
terjały budowlane i ar tykuły pierwszej pot rzeby,  
jako dział dos taw.  W dziale zakupów znalazłyby 
w syndykacie  nabywcę:  zboże, nasiona,  chmiel, 
len i drzewo.

Dźwigające się z ruiny rolnictwo na W o ­
łyniu jest  bezwarunko wo na szereg wielu lat 
p rzebog aty m rynkiem zbytu dla działu maszyn 
i narzędzi  rolniczych, dla ar tykułów technicz­
nych oraz dla mater ja łów budowlanych.  Wszak 
jedni odbudowywują  swoje zniszczone przez 
wojnę gospodars twa,  inni, osadnicy cywilni 
i wojskowi,  zaczynają wszystko po raz 
pierwszy budować.

f \  więc zakres  pracy syndykatu  jes t rzeczy- 
rzeczywiście i wielki i zapewniony.  Nazwiska 
inicjatorów dają gwarancję,  że zamierzenie swoje 
urzeczywistnią przy pomocy  wyborowej  o rga ­
nizacji i przy p o m o cy  sił rzeczywiście facho­
wych. Nazwiska te dają również rękojmię,  że 
przyciągną do współpracy finanse i że uzy­
skają p o m o c  rządu, rozumiejącego znaczenie 
tego  zamierzenia.

W tej nowej  instytucji  wezmą również nie­
wątpliwie szeroki udział materjalny miejscowi 
ziemianie i rolnicy, którzy zrozumieją płynące 
dla nich, z zamierzonej instytucji korzyści.  Zra­
żanie się jakiemiś poprzedniemi  n i ep ow odze­
niami, których p o w odem  był wyłącznie dyle- 
tantyzm, biorący się nie do swoich rzeczy, by­
łoby tu niewybaczalnem. K .  V / .

W sp iaw ie  iwiotn i t lM s g t  mienia M i s l u o  
i i t i j t M w  ItoipsEli z Kosj! i Ukrainy .
Trakta t  ryski gwarantuje,  jak wiadomo,  mię­

dzy innemi zwrot Polsce bibljotek, archeolog,  
i archiwalnych zbiorów, dzieł sztuki, zabytków,  
oraz wszelkiego rodzaju zbiorów i przedmiotów
0 wartości  historycznej ,  artystycznej ,  a rcheolo­
gicznej, naukowej ,  lub wogóle kulturalnej,  wy­
wiezionych do Rosji, lub Ukrainy z terytor jum 
Rzeczypospol itej  od 1 stycznia 1772 r., bez 
względu na to, wśród jakich okoliczności,  lub 
z jakiego rozporządzenia ówczesnych władz 
były wywiezione i bez względu na to, do ja­
kiej osoby prawnej ,  lub fizycznej należały p ier ­
wotnie lub po wywozie.  Podlegają również re- 
ewakuacji  do Polski wszelkiego rodzaju archi­
wa, ins t rumenty  miernicze i pomiarowe,  płyty
1 klisze, mapy,  plany i rysunki,  bibljoteki, księ­
gozbiory archiwalne i orlistyczne zbiory, dzwony 
i wszelkie przedmioty  kultu religijnego wszel- 
kiich wyznań, naukowe i szkolne laboratorja,  
gabinety i zbiory, ,  naukowe i szkolne pomoce,  
ins t rumenty  i przyrządy ew akuowane  dó Rosji 
i Ukrainy przymusowo,  lub dobrowolnie  z Polski 
od początku wojny światowej  zarówno nale­
żące  do pańs twa  i jego instytucji jak i ciał 
samorządowych,  instytucji społecznych i kul tu­
ralnych i wogóle wszelkich osób prawnych lub 
fizycznych. Bliższych szczegółów tych zobow ią­
zań udzielić m ogą dr. Morwie (oddział sztuki 
i kultury przy urzędzie wojewódzkim) i prof. 
Prusiewicz (wydział przemysłowy urz. woj.).
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O D  A D M I N I S T R A C J I .  Celem uniknięcia przerwy w wysyłaniu pisma 
prosimy P .P . Prenumeratorów o nadesłanie zaległej prenumeraty 
do yldm inistracji przekazam i pocztomymi, lub czekami nadaw­
czym i na k°nl° SO. 165 P. K . O.

Mamy nadzieję,  że ze względu na ważność 
sprawy odzyskania dla Polski chociażby cząstki 
zagrabionego i zaprzepaszczonego  jej dobytku 
kultura lno-historycznego nie znajdzie się nikt 
z mieszkańców Wołynia,  k toby zaniedbał  speł ­
nić ten obowiązek obywatelski.  Odnosi  się to 
zwłaszcza do spadkobierców wielkich rodów 
historycznych z nazwiskami,  k tórych związane 
były zbiory, odnoszą ce  się do dawnej  kultury 
i przeszłości .  Aczkolwiek zbiory te  po p o w ro ­
cie do kraju pozos taną  w dalszym ciągu wła­
snością prywatną,  jednak oczywiście przez sam 
fakt sprowadzenia  ich do kraju pom nożą  one 
kulturalny i duchowy doby tek  naszej ojczyzny.

Termin os ta teczny przyjmowania zgłoszeń 
deklaracji  i udzielania informacji w powyższej 
sprawie w urzedzie wojewódzkim woł. upływa 
z dniem 10 września d. r. ewentualnie wprost  
w ekspozytu rze  delegacji polskich—reewakua-  
cyjnej i specjalnej w Warszawie,  ul. Elektoral­
na 2, z dniem 15 września b. r., — po upływie 
k tó rego mogą  być zgłaszane re ewakuaty  p ań ­
s twowego mienia w ekspozytu rze  delegacji t e ­
legraficznie, nie dalej, jak do końca miesiąca 
września.

Ś. p. Józef hr. Potocki.
(W sp o m n ien ia  p o śm ier tn e ) .

Wskutek nieszczęśliwego wypadku podczas  
jazdy sam o ch o d em  w okolicach Paryża zmarł  
w 60-tym roku życia jeden z wybitniejszych 
przedstawicieli  naszych rodów arys tok ra tycz ­
nych, właściciel dóbr  ziemskich na Wołyniu, 
hr. Jó ze f  Potocki.

Zmarły był synem Alfreda hr. Potockiego,  
n iegdyś  pre zesa  gabinetu  aust rjackiego,  a p o ­
tem  namies tnika cesarskiego w Galicji. Po 
ukończeniu nauk prawniczych spędził lat kilka 
w służbie administracyjnej  państwa aus t r jac­
kiego, n iebawem atoli porzucił ją i poślubiwszy 
Helenę księżniczkę Radziwiłłównę, osiadł vrdo- 
brach dziedzicznych na Wołyniu. Gospodarzem 
był znakomitym.  J ak o  sumienny adminis trator  
rozległego majątku stał się wzorem dla o by­
wate ls twa tej prowincji.  Wielkie położył za- 

•  sługi koło podnies ienia cukrownictwa. Hodowla
koni na Wołyniu także  wiele mu zawdzięcza.

Z czynów obywatelskich,  k tóre  pozostały 
w pamięci szerokiego ogółu polskiego,  w s p o ­
minany z wdzięcznością znaczną pomoc  i inicja­
tywę założenia warszawskiego tow arzys twa n a ­
ukowego w tym czasie niewoli, kiedy życie 
polskie nawet  w przejawach takich, jak nauka,  
było stale gnębione.  Hr. Józe f  Potocki otoczył 
warszawskie towarzystwo naukowe opieką  i dał 

* mu poważny fundamen t  mater jalny w postaci  
własnej,  wspaniałej  siedziby przy ul. Kaliksta 
(obecnie Śniadeckich).

Na Wołyniu ś. p. hr. J.  Potocki stworzył

olbrzymi  zwierzyniec,  dając  w tern dziele ujście 
swoim zamiłowaniom myśliwskim.

Przez kilka lat zasiadał zmarły,  jako poseł,  
w dumie petersburskiej .  Poli tyką za jmował się 
gorąco do śmierci. Był typem  rozumnego,  bacz­
nie ś ledzącego prądy w Europie zachodniej ,  
konserwa tys ty  polskiego.

A la  Rose-Drewnowska.

Z h ase ł życiow ych.
Gdy bur za  z wi c hu rą  sza le je ,
Gdy s r e b r n a  zbatwani  się t o n  — 
Żegl ar zu ,  b a cz  pi lnie na  re je ,
Żeg l ar zu ,  o k r ę t u  ty  broń.  ,

W s za k  tódź t wa  — t o  życie  j e s t  t wo j e ,  
Twój  byt ,  t wo j a  p r a c a  i moc. . .  
B e z d e n n e  s ą  m o r z a  p o d w o j e ,  
B e z k r e s n a  w tej  głębi  j e s t  noc.

Żegl ar zu ,  na  fali ż y w o t a  
Unos i  o k r ę t u  cię zrąb,
P ot ęg i  z nim s p l a ta  nić z ło ta  — 
N i e m o c n y  — o s u n i e s z  s i ę  wgiąb.

Żegl ar zu ,  ba cz  pi lnie na  re je ,
U rudl a  na s t r a ży  wciąż  stój ,
Ko t wi cę  s w ą  o p l e ć  w n a dz i e j ę  
1 silny, wy ru s za j  na  bój .

Prowokacja przedwyborcza.
Pod tym  tytu łem  otrzym aliśm y od prezesa  

dubieńskiego oddziału zw iązku ziemian, Ijr. 
J . Tarnowskiego, z  prośbą o um ieszczenie 
wyjaśnienie w sprawie korespondencji z Dub- 
na, drukow anej w Nr. 190 „Kurjera Lwow­
skiego".

W Nr. 190 „Kur j er a  L w o w s k i e g o "  z dn.  23 s i er pn ia  
u m i e s z c z o n ą  z o s t a ł a  k o r e s p o n d e n c j a  z Dubna ,  k t ó r e j  
a u t o r  u p e w n i a  c zy t e l n ik ów t e g o  dz iennika,  ż e  w Dubni e  
dz ie ją  s ię  s t r a s z n e  r zec zy .  Dnia 6 s i e r pn ia  r. b. w y ­
b uchła  r e w o l u c j a  z i e m ia ń sk a .  Zebran i  na  p o s i e d z e n i u  
z wi ąz ku  z iemian ie  oka za l i  się w r o g a m i  p a ń s t w a  w z n o ­
s z ą c  pkr zyk i ' ub l i ża ją ce  p. nacz el n i kowi  p a ń s t w a ,  żąd a j ąc  
dla m i e j s c o w e g o  l udu  r u s k i e g o  zn ies i en i a  o g ra n i c z e ń  
k u p n a  z iemi  i p o z o s t a w i e n i a  g r u n t ó w  c e r k w i o m  p r a ­
w o s ł a w n y m .

J a k o  p r e z e s  d u b i e ń s k i e g o  oddz ia ł u  zwi ązku ziemian,  
u w a ż a m  za mój  o b o w i ą z e k  o św ia dc zy ć ,  że  c o  do  p i e r w ­
s z e g o ,  j e s t  t o  a b s o l u t n y  fa łsz  i p o t w ar z .  Nie z a j m o w a ­
l iśmy się  z upeł ni e  ani o s o b ą ,  ani  dz ia ł al nośc ią  p. J ó z e f a  
Pi ł su ds kie go ,  nie wz nos i l i ś my  o k r z y k ó w  ani  na  j e g o  
c ze ść ,  ani  u bl iża jących  mu.  P. Podbi e l sk i  nie p r o t e s t o ­
wał,  dla tej  p r o s t e j  p rz ycz yny ,  że  nie i s tnie je,  a  p r z y ­
n a jm ni e j  nie  w d ub i e ń s k i m  powi ec i e .  P a n  fl. C. p o d a n y  
j a k o  ś wi a d e k  n a o cz n y ,  o d p o w i a d a ć  bę dz ie  p r z ed  s ą ­
d e m  za r o z p u s z c z a n i e  o s z c z e r c z y c h  w i a d om oś c i .  Z a ­
r z ąd  d u b i e ń s k i e g o  oddz ia ł u  zwi ązku  z iemian  zwróci i  się 
do  r edakc j i  „Kur jer a  L w o w s k i e g o " ,  na  z a s ad z ie  u s t a w y  
p r a s o w e j  z ż ą d a n i e m  o wy ja wi en ie  imion i na zwi sk  
u k r y w a j ą c y c h  się p o d  p o w y ż s z e m i  l i t e rami  i p o d  p s e u -  
d o n i n e m  St ryńsk i ,  dla p o c i ąg ni ęc ia  t y c h  p a n ó w  do o d ­
powi ed zi a l no śc i  s ą d o w e j  w d r o d z e  k a rn e j  za  p o twa r z .

Jan  Tarnowski.
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II TAR G I W SC H O DN IE.
Za p a r ę  dni, t. j. 5 b. m., o t w a r t e  

b ę d ą  „II t a rg i  w s c h o d n i e " .  B ę d z i e my  
mieli  więc  s p o s o b n o ś ć  p r z e k o n a ć  się 
j a k  da le k o  p o s u n ę l i ś m y  się n a p r zó d  
w p o r ó w n a n i u  z 1921 r ok i em;  c z e g o  
n a m  b r a k  i, czy k r o c z y m y  we  właśc i ­
wy m kierunku .

W z es z ły m r o k u  i n ic j at or zy  i o r g a ­
n i z a t o r o w i e  t a r g ó w  w s ch od n i c h  w k r ó t ­
kim czas ie ,  bo'  ty lko  52 dni, przy  p o ­
m o c y  p a ń s t w a ,  dokona l i  dzie ła  n i e ­
wą tp l i wi e  wie lkiego.  W y b u d o w a n o  
p a w i lo nó w i k j o s k ó w  o p r z es t r z en i  
17880 m 2 n a  o gó l ną  i lość p r z es t r z en i  
w y s t a w o w e j  26.180 m \  W t a r g a c h  
wzięło udzia ł  o g ó ł e m  1557 w y s t a w ­
ców,  z c z e g o  na  P o l s k ę  p rz yp ad ł o  
1246, a na  z a g ra n ic ę  311. Z z a g r a n i c z ­
nych w y s t a w c ó w  n a j w i ę ks zy  p r o c e n t  
o s iągnęl i  w y s t a w c y  z f lust r j i ,  Francj i ,  
C z ec h os ło wa c j i  i Węgi er ,  bo  w a h a ­
j ąc y  się  m ię dz y  16 a  38 proc .  l iczby 
p r z y p a d a j ą c e j  na  zag ra nic ę .

O b e c n e  t argi  z a p o w i a d a j ą  się 
o wie le  b o g a c i e j  i r ó żn orod ni e j ,  
a p o s z c z e g ó l n e  działy m a j ą  być r e ­

p r e z e n t o w a n e  w s z e c h s t r o n n i e j ,  zaś  
o t w a r c i e  ich p r a w d o p o d o b n i e  w y p a d ­
nie i mp o nu j ąc o .

Wedł ug  of i cj al nych  wi a do mo ś c i ,  
o t r z y m a n y c h  p r z ez  k o m i t e t  w y k o n a w ­
czy „ Ta rg ów w s cho dn i ch" ,  p. na cz el ni k  
p a ń s t w a ,  p o m i m o  p r z y g o t o w a ń  do 
p o d r ó ż y  do  Rumunj i ,  z apo wi ed zi a ł  
s w o j e  p rz yb yc ie  i z w iedz en ie  „ Ta rgó w 
ws c ho d ni c h" ,  w d r o d z e  do B uk a re s z t u .  
P r zy b ęd z i e  t e ż  na Targi  p. m a r s z a ł e k  
se jmu .  W a kc i e  u r o c z y s t e g o  o twa r c i a  
„Il-ch T a r g ó w  ws ch o dn i ch "  u c z e s t n i ­
czyć  b ę d ą  p r a w d o p o d o b n i e  w s z ys c y  
c z ł o n k o w i e  rządu.

Za po w ie d z i a n e  j e s t  t eż  p r zy byc i e  
b a r d z o  l icznej  r e p r e z e n t a c j i  s e j m u  
u s t a w o d a w c z e g o .  P o n a d t o  p r z y j e ż ­
d ża j ą  do  L w o w a  p r awi e  ws zy s cy  
a k r e d y t o w a n i  w W a r sz a wi e  p r z e d s t a ­
wiciele p a ń s t w  o bc ych .  D o t y c h c z a s  
zap owi e dz ia ło  p rz yby ci e  28 p os łó w 
i k o n s u l ó w  p a ń s t w  zag ra ni cz nych .  
Równi eż  ws zys t k i e  wa żn i e j s z e  z a g r a ­
niczne  k o n s u l a t y  p o l sk i e  wyś lą  s w o ­
ich d e l e g a t ó w .

S p e c j a l na  d e le g ac j a  f r a n cu s ka ,  z ło ­
ż o n a  z 16-u o só b,  r e p r e z e n t u j ą c y c h  
p o w a ż n e  s fe ry  p r z e m y s ł o w e  i h a n ­
dl owe ,  p r z y bę dz ie  w dniu o twa rc i a  
T a r gó w,  n ieza l eżn i e  o d  s z e r e g u  in­
n yc h  w y c i e c z e k  f ranc usk i ch ,

De lega cj i  j u go sł awi ań sk ie j ,  z ł o ż o­
nej  z 9-u osób ,  p r ze wo d n i c z y ć  będzi e  
p. mi ni s t e r  h a nd i u  i p r z e m y s ł u  J a n -  
kowicz.  W p i e r w sz yc h  dni ach p o  o t ­
wa rc i u  T a r g ó w  pr z yj ed z i e  t e ż  d e l e ­
g a c j a  f i nan s i s t ów i b a n k ie r ó w  s z w a j ­
carski ch ,  z ło ż o n a  z 12 o s ób ,  wś r ód  
k t ó r y c h  z n a j d o w a ć  się  bę dz ie  p r e z e s  
z wi ązku  s z w a j ca r s k i ch  izb h a n d lo w y c h  
i p r e z e s  zwi ąz ku  b a n k ó w  s z w a j c a r ­
skich.  D e l eg a c j a  t a  p r z y bę dz ie  do 
L w o w a  dnia 10 września .  P o b y t  jej  
w P o l s c e  s t o i ’ w zwi ąz ku  z p e r t r a k t a ­
c jami  o  udz ie len ie  P o l s c e  pożyczki  
i nwe st ycy j ne j .  Zjazd gośc i  n a  drugi e  
Targi  w s c ho dn i e  z a p o w i a d a  się  n ie ­
z wy kl e  licznie.  Z W a r s z a w y  w dniu 
o t w a r c i a  T a rg ó w p r z y b ę d ą  2 s pe c j a l n e  
pociągi ,  m ia no wi c i e  r z ą d o w y  i d y p l o ­
m at y cz ny .

Ł ' u

•w
UJ

N

JSi I? | . |
> ” SŁ s

5 N w

oto
<
śd
*Z
O
J
u
u
O
<
-i
D

S>
*
O

Kronika życia Wołyńskiego.
S. t  o.

Brunon Popławski
ziemianin, właściciel m ajątku w pow. 
Kamień-Koszyrskim po długich i ciąż- 
kich cierpieniach zm arł w Łucku 
w dniu 30 sierpnia r .b .  —  w 73 roku 
życia.

Zm arły pochodził ze starego, zie­
m iańskiego rodu osiadłego w Besa- 
rabji. Zawierucha wojenna wygnała 
go z gniazda rodzinnego na Wo­
łyń —gdzie osiadł w m ajątku sw ym — 
w pow. Kamień-Koszyrskim.

N a kilka dni przyjechaw szy w od­
wiedziny do córki J . W. P. wojewo­
dziny Mickiewiczowej zapadł na za ­
dawnioną chorobą nerek i po długich 
cierpieniach, na rąkach Je j żyw ot 
zakończył. '

Ciało zm arłego przewieziono na 
wieczny spoczynek do m ajątku  
w pow. Kamieńcu Koszyrskim.

Mianowanie przewodniczą­
cych okręgowych komisji 

wyborczych.
Przygotowania do wyborów 

są w pełnym toku. J a k  dowia­
dujemy  się, generalny komisarz 
wyborczy p. Bresiewicz zamia­
nował  już przewodniczących 
okręgowych komisji wyborczych 
na Wołyń, oraz ich zastępców.  
I tak:

dla kom.  wyborczej 56 ok rę ­
gu w Kowlu przewodniczącym 
zamianowano p. G r o c h o w ­
s k i e g o  Ryszarda,  sędziego p o ­
koju, zaś jego zas tępcę  p. Ty-  
n o w s k i e g o  Wiktora,  również 
sędziego pokoju;

dla kom.  wyborczej  57 ok rę ­
gu w Łucku, przewodniczącym — 
p. G r o c h o l s k i e g o  Władysła­
wa, sędziego sądu okręgowego  
i zas tępcę  p. P e r e t i a t k o w i -  
c z a  Jana ,  sędziego pokoju;

dla kom.  wyborczej 58 o k rę ­
gu w Krzemieńcu, p rzewodni ­
czącym — p. L u n i k a  Witołda, 
sędziego sądu okręg,  w Łucku, 
zaś zas tępcę  p. T o k a r z e w -  
s k i e g o - K a r a s z e w i c z a  Ana­
s tazego,  sędziego pokoju  w Krze­
mieńcu.

Od wydawnictwa. 
Wskutek stale rosnących k o ­

sztów wydawnictwa zmuszeni  
j e s t e ś m y ^ p o d n i e ś ć  cenę za je­
den egzemplarz  do mk. 100, 
p re n u m e ra t ę  zaś do 400 mk. 
miesięcznie.
Skład okręgow ej komisji wy­

borczej w Łucku.
Skład okręgowej  komisji  w y ­

borczej w Łucku zos tał  już 
us talony w nas tępujący sposób: 

Przewodniczącym komisji  jest  
sędzię sądu ok ręgow ego w Łuc­
ku, p. G r o c h o l s k i  Władysław;

zas tępcą  przewodniczącego:  
sędzia pokoju,  p. P e r e t i a t k o -  
wi c z  Jan;

członkami  komisji: 
dr. C h m i e l n i k o w s k i  To­

masz,  referent s taros twa,  jako 
członek zamianowany przez w o ­
jewodę  wołyńskiego,  zaś za­
s tępcą  jego, p. Z a b i e ł ł o  W a­
cław, również urzędnik s t a ro ­
stwa;

dr. M i ł a s z e w s k i  Franciszek,  
lekarz, i p. Z a ś c i ń s k i  Józef,  
adwokat,  jako cz łonkowie wy­
brani przez magis trat  łucki, zaś 
zas tępcami  ich p. C i s z e w s k i  
Leon, naucz. gimn. i p. Krut’ 
Zenadjusz,  właściciel realności;

p. P ł a c h t a  Jan ,  insp. okr. 
urzędu z iemskiego i dr. L i p i ń ­
ski  Włodzimierz, jako cz łonko­
wie wybrani  przez przewodni­
czących gmin, oraz zas tępcami  
ich p. R z ą ź e w s k i  Ignacy, re­
jent i dr. K u b a s z e w s k i  Marjan.

Pobyt misji granicznej pol­
skiej w Łucku.

W dniu 30 sierpnia zjechała 
do Łucka naczelna misja gra­
niczna polska z minist rem peł­
nom o cn y m  p. Wasilewskim. 
Prócz niego i urzędników cy­
wilnych, w skład jej wchodzą 
z ramienia wojskowości  — puł­
kownik Hempel i por.  J.  M oszy ń­
ski. Komisja przybyła do Łucka 
w celu porozumienia  się z p. 
wojewodą,  co do szeregu spraw 
związanych z os ta teczn em  w y ­
tyczaniem granicy naszej z bol- 
szewją na terenie Wołynia.  W y ­
siłki komisji zdążają w pierw­
szym rzędzie do uzyskiwania 
zgody sowietów na  przyłącze­
nie do Polski tych wiosek 
z większością ludności polskiej,  
k tóre  na mocy ogólnego t r a k ­
tatu w Rydze pozosta ły  przy 
Rosji, a k tóre  wzamian za d rob­
ne  us tęps twa  mogą być rewin­
dykowane.
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OD AD M INISTRACJI.
Z dniem J-go września b. r. wskutek wzrostu wszelkich kosztów wydaw­
nictwa zmuszeni jesteśmy podnieść ceny ogłoszeń o 60 /0. Wskutek po­
wyższej zmiany ceny ogłoszeń będą wynosiły:

n rzed  t e k s te m -  cała stronica 42.000 mk., połowa stron. 21.000 mk., trzecia część stron. 14.000 mk., czwarta  
część stron. 10.500 mk., ósma część stron. 5.250 mk., szesnasta  częsc stron. 2.625 mk.

W tek śc ie :  cała stronica 48.000 mk., połowa stronicy 24.000 mk., trzecia część stronicy 16.000 mk., 
czwarta część stron. 12.000 mk. i t. d. 

po tek śc ie :  cała stron. 24.000 mk., połowa stron. 12.000 mk., trzecia część stron. 8.000 mk. i t. d.

Nowy dzwon na dzwonnicy 
katedralnej w Łucku.

K ated ra  na sz a  po s i a d a ła  prz ed  
w o jn ą  k o m p l e t  d z w o n ó w  w y ­
wie z io nych  n a s t ę p n i e  pr zez  w o j ­
ska  m o s k i e w s k i e  w głąb  Rosji.  
O b e c n i e  czy n io n e  są  s ta ran ia  
w celu rewindykac j i  tej n ie za ­
p rz e c z o n e j  po lsk ie j  własności .  
J e d n a k ż e  jak  w o g ó le  t e g o  r o ­
dza ju  cz y n n o śc i  ze s t r o n y  bo l ­
szewickiej  c z y n n o ś ć  ta  na t ra f ia  
na  d u ż e  t rudnośc i .  Dla tego  też  
z tern w i ę k s z e m  uz n a n ie m  n a ­
leży p o w i t a ć  c h r z e ś c ja ń s k ą  i o b y ­
wa te l sk ą  us łu gę  p. Wład.  L ubań-  
sk ie go  k tó r y  p r z e d  kilku d n ia ­
mi of ia rował  n o w y  i p iękny  
d z w o n  dla nasze j  ogoło cone j  
dzwonnicy .  D z w on  u lany z p i ę k ­
n e g o  m e ta lu  z p a m i ą t k o w y m  
n a p i s e m  uw ieczn ia ją cy m  n a z ­
wisko  o f i a ro d a w c y  m a  być  u r o ­
czyśc ie  zaw iesz o n y  na  d z w o n ­
nicy ka tedra lne j .  Nosić on b ę ­
dzie  imię o f i a ro d a w c y  — W ła ­
dysława.
Zabawa ogrodow a w Łucku.

Dnia 3-go w rześn ia  r. b. S o ­
kół  łucki u r z ą d z a  w pa rk u  m ie j ­
sk i m  o s ta tn ią  w sezoni e  wie lką 
z a b a w ę  o g r o d o w ą ,  p o ł ą c z o n ą  
z b a r d z o  b o g a t ą  lo te r ją  f a n t o ­
wą,  i luminacją,  confe t t i  i b u f e ­
t e m  w e  w ła sn y m  zarządzie.

Z a p e w n e  w s z y s c y  m ie s z k a ń c y  
Łucka  jak  zwykle  o d w ie dzą  tę  
miłą s o k o l s k ą  zabaw ę .  
Odłożenie zjazdu burmistrzów 

wołyńskich.
W s k u t e k  naw ału  prac  w m a ­

g is t rac ie  łuck im związanych  
z uk ł ad am i  list wyb orczych ,  
w s k u t e k  za w iad o m ien ia  p.  b u r ­
m is t r za  łuckiego,  zjazd te n  o d ­
ło żo n o  z dnia 3 wrześn i a  na  
dnie 17, 18 i 19 wrześn ia  r. b.

Rady gospodarcze na 
Wołyniu.

W dniu 27- s ie rpnia  o d b y ł o  
się w Łucku o r ga ni zacyj ne  z e ­
bran ie  w s p ra w ie  u tw o r z e n ia  
t y m c z a s o w e g o  z a rz ą d u  rad  g o s ­
p o d a r c z y c h  na  Wołyniu.  Mają  
on e  na  celu i n f o r m o w a n i e  s t ron  
z a in t e r e s o w a n y c h  w razie z a ­

t a r g ó w  na  tle ro ln em ,  p o ś r e d ­
n iczenie  w celu ła godz eni a  s p o ­
ró w  jak  również  s t a r ać  się o e k o ­
n o m i c z n e  p o dn ie s i en i e  Wołynia  
ze s ta nu  zn iszczenia  p o w o j e n ­
nego .  W ś r ó d  zad a ń  s ta w ia ny ch  
na p i e r w s z e m  mie jscu  tej  n o ­
wej instytucj i  wybi ja ją s ię — s a ­
m o p o m o c  dla ludności  wiejskiej ,  
o rganiz ac ja  d r o b n e g o  kredytu ,  
współdz ia ł an ie  z ins ty tuc jami  
p o k r e w n e m i ,  t a k  r z ą d o w e m i ,  jak 
i s a m o r z ą d o w e m i .  Za dan ia  te  
ze w s z e c h m i a r  s z c z y tn e  sz cze ­
góln ie  k iedy  dzięki  z j ednej  
s t r o n y  b r a k  u ś w ia d o m ie n ia  p o ­
l i tycznego ,  na ra ż a  d r o b n ą  włas ­
n o ś ć  na  ró żne  s t ra ty ,  a z d r u ­
giej ag i tacja  n i e p o ż ą d a n y c h  
e l e m e n t ó w  na  Wołyniu  dążąc  
do  p o ł o w u  ryb  w m ę t n e j  w o ­
dzie,  ro zag i t o w u je  ją i skłania  do 
c z y n ó w  ni ez g o d n y ch  z p r a w e m .  
Inic ja tywa u t w or zeni a  p o d o b ­
ny ch  rad dało s t r o n n i c t w o  P. 
S. L. na  Wołyniu.  Na  zebran iu  
o b e c n y m i  byli p r zed s ta wic ie le  
ludnośc i  polskiej ,  ukra ińsk ie j  
i czeskiej .  P ro je k t  u tw or zeni a  
rad  g o s p o d a r c z y c h  sp o tk a ł  się 
z o g ó l n e m  u z n a n ie m  ob ecny ch .  
Na p ie r w s z e m  od razu  zebran iu  
o b r a n o  t y m c z a s o w y  zarząd  
i w sk ład  je go  weszli  p.p.  Swi- 
d a  S to l a r c z y k — pr ęaes ,  M a k s y m  
Lebi ed i uk  i B. G r a b o w s k i — wi­
cep rezes i ,  F. R odz ie w ic z— s k a r b ­
nik, Fr. Wącowicz ,  P. Mach,  
M. Mironow,  Fr. Chęć  i Wacł.  
Sz te fe l  — cz łonkowie .  G o d n o ś ć  
se k r e t a r z a  — vacat .  Z a r z ą d o ­
wi t y m c z a s o w e m u  p o w i e r z o n o  
o p r a c o w a n i e  regu la m in u  i z w o ­
łania n a s t ę p n e g o  o g ó ln e g o  z e ­
bran ia  w celu przy jęc ia  r egu la ­
m inu  i ob ran ia  s t a łe go  za rządu .

Fatalny stan szpitalnictwa 
na kresach wołyńskich.

J e d n ą  z szczegól ny ch  b ol ą ­
czek  n a s z e g o  życ ia  s p o ł e c z n e ­
go  na k re s a c h  je s t  s t a n  woł.  
szp i ta ln ic twa .  W ię k s z o ś ć  szp i ­
tali wołyńskich  nie ty lko  nie 
o d p o w i a d a  n a j p i e r w s z y m  sw o im  
z a d a n io m  lecz s to su nk i  w nich 
p a n u j ą c e  o b u d z a j ą  ła tw o z ro ­
zumia łe  o b u r z e n i e  i n ie chęć

p o w s z e c h n ą .  Za przykł ad  w e ź ­
m y  ch o ć b y  s ta n  szpi tala p o ­
w ia to w e g o  w Łucku.  B u d y n e k  
szp i ta lny i m p r o w i z o w a n y  na  
p r ę d c e  z d o m u  c z y n s z o w e g o  
nie p o s i a d a j ą c e g o  s y s f e m u  k o ­
ry ta r z o w e g o ,  ani kanalizacji ,  — 
wi lgotny,  od  wielu lat n ieodna -  
wiany  w 20 sa lkach  m o g ą c y c h  
zmieśc i ć  za ledwie  p o  c z te r ech  
chorych ,  n a z y w a  się sz u m n ie  
s z p i ta le m  p o w ia to w y m . . .  Z 20 
ubikacji  szp i ta lnych ,  7 za ję ty ch  
jes t  na a p t e k ę ,  a m b u l a t o r j a ,  
sa le  o p e r a c y jn e ,  o p a t r u n k o w e  
i t. p. Szpi ta l  p o s i a d a  p iec e  
zniszczone ,  r a m y  o k ie n n e  p o ­
wybi jane ,  n ie m a  wenty lac j i  
składów,  a d y s k r e t n e  ub i kac je  
są  im p r o w i z o w a n e  z p o k o j u  
w k t ó r y m  u s ta w io n o  p r o w i z o ­
ryczne  naczynia .  Jeś l i  się d o d a  
d o  t e g o  w s z y s t k i e g o  nawał  
cho rych  k tó ryc h  jes t  p r zesz ło  
45 s ta le  na  kuracji ,  dalej  przy-  
ją w s z y  p o d  u w a g ę  br ak  p e r s o ­
nelu lekar sk iego ,  gdyż  prócz  
lekarza  na c z e ln eg o  jes t  ty lko 
j e d e n  chi rurg i j e d e n  nies ta ły 
o r d y n a t o r  t o  b ę d z i e m y  mieli 

‘ ob ra z  s t o s u n k ó w  p a n u ją c y c h  
w t y m  szpi ta lu  m a j ą c y m  leczyć  
cały powiat!

Za z n a c za m y ,  że nie po nos i  
tu  winy  k ie row n ic tw o szp i ta la  
i j e g o  lekarz naczelny,  k tó ry  
p ra cu je  p o  cz te rna śc ie  godz in  
na  dobę ,  a d o w o d e m  zaufan ia  
ż yw io ne go  d o ń  pr ze z  l u d n o ś ć  
z powia tu ,  j e s t  obiór  jego  przez  
w ój tó w  pow.  Łuck iego  na c z ł o n ­
ka  o k r ę g o w e j  komisj i  w y b o r ­
czej,  lecz winę tę  p o n o s z ą  w y ż ­
sze  władze  s an i t a rn e  w W a r ­
szawie.  F a k t e m  jest ,  iż szpi tal  
t e n  n a  z a p o t r z e b o w a n i a  w le­
kach  i ś r o d k a c h  o p a t r u n k o ­
wych z m u s z o n y  był  cze kać  
s z e r e g  miesięcy!

To w s z y s t k o  do ty c z y  je dy ni e  
szp ita la  p o w i a t o w e g o  w Łucku,  
jeśli n a t o m i a s t  w e ź m ie  się p o d  
u w a g ę  s t an  p o d o b n y c h  szpi ta li  
w innych p o w ia ta c h ,  to  p r z y z ­
n ać  w y p ad a ,  że s ta n  ich b y n a j ­
mnie j  nie jes t  z ada wa ln ia j ącym .  
P o d o b n e  s to sun ki  w szpi ta lnic-
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twie dyskredytują  powagę na­
szych władz sani tarnych wobec 
miejscowej ludności,  która n a ­
wet  w czasie panowania m o ­
skiewskiego po moc  lekarską 
i sam e szpitale posiadała na 
s topie  niemal europejskiej  p o ­
stawione.  Czas by wreszcie n a ­
czelne władze sani tarne p o m y ś ­
lały o reorganizacji  i poprawie  
szpitalnictwa kresowego,  tem- 
bardziej  iż istnieją w tym celu 
specjalnie wyznaczone fundusze,  
k tóre  w razie dobrych chęci 
mogą być niezwłocznie zużyt­
kowane.
Sprzedaż biletów na stacjach  

kolejow ych.
Dzienniki warszawskie  d o n o ­

szą,  że minist.  kolei poleciło 
dyrekcjom  kolejowym, ażeby 
kasy kolejowe, nawet  na m a ­
łych stacjach,  o twar te  były bez 
przerwy.  Kasjer musi też da ­
wać resz tę  nawet najmniejszą; 
gdy brak mu drobnych,  to m o ­
że dawać marki pocztowe.

O konserwacją zabytków  
na Wołyniu.

Na terenie Wołynia rozsia­
nych jest  kilkanaście ruin s t a­
rożytnych zamków kniaziow- 
skich. Nie zdołała zniszczyć ich 
wielka wojna ani kilkakrotne 
inwazje różnych armji o kupa­
cyjnych. Natomias t  szczególnie 
w ostatnich czasach niszczeją 
one  coraz bardziej wskutek 
braku opieki i za interesowania 
się niemi szerszego ogółu s p o ­
łeczeństwa.  Jeśli  porównać te 
szczątki z s tanem ruin na 
Pomorzu lub w Poznańskiem,  
to w pro s t  rumienić się można  
na naszą obo ję tność  i brak za­
in teresowania tern co stanowi  
przyczynek do naszej  historji 
i kultury, o których tak  częs to 
mówić lubimy. Prasa wołyńska 
nie jednokrotnie na ten tem at  
pisała i starała się oboję tność  
ogółu naszego przełamać.  Może- 
by więc chociaż teraz na s p o ­

dziewanym zjeździe burmist rzów 
wołyńskich powyższa  sprawa 
znalazła się na porządku dzien­
nym jego obrad.  Oni jako g o s p o ­
darze mias t kresowych w pierw­
szym rzędzie mają obowiązek 
zająć się ruinami k tóre po ło ­
żone w mias tach tern sam em  
należą do rzędu nie tylko p o ­
siadłości państwowych lecz 
i miejskich.

O nauczycieli  Ukraińców.
Wobec pogłosek w niektó­

rych pismach o rzekomem  ma- 
sowem zwalnianiu ze służby 
Ukraińców, nauczycieli szkół pu ­
blicznych na obszarze  okręgu 
szkolnego wołyńskiego,  mini-r 
s ters two oświaty zaznacza,  że 

'z ogólnej liczby 1800 nauczy­
cieli na tym obszarze  zwolniono 
73 nauczycieli - Ukraińców, a to 
bądź z powod u braku do k u ­
mentów,  s twierdzających ich 
studja,  bądź z powodu niewy­
s tarczających kwalifikacji nau ­
kowych,  bądź z powodu nie­
sumiennego spełniania obowiąz­
ków. W tym sam ym  czasie na 
na tym sam ym  obszarze  zwol­
niono 36 nauczycieli polaków. 
W sam ym powiecie równień- 
skim pełni obowiązki 254 nau ­
czycieli Ukraińców.

Korespondencje.
Z bo lsz ew ic k ieg o  pogran icza .

S y t u a c j a  g ł o d o w a  n a  U k r a i n i e  s o ­
w i e c k i e j  p o m i m o  w i e l o k r o t n y c h  e n u n ­
c j ac j i  p r a s y  b o l s z e w i c k i e j  o  r z e k o ­
m e m  p o p r a w i e n i u  s i ę  j e j ,  b y n a j m n i e j  
n i e  r o k u j e  z m i a n y  n a  l e p s z e  ani  
w n a j b l i ż s z e j ,  ani  d a l s z e j  p r z y sz ł o ś c i .  
G ł ó d  p a n u j e  w s z ę d z i e ,  z a r ó w n o  p o  
w s i a c h  i p o  m i a s t a c h .  Z b io r y  n i e  z a ­
p o w i a d a j ą  z b y t k u  z b o ż a ,  k t ó r e b y  m o ­
g ł o  p o s ł u ż y ć  d o  w y ż y w i e n i a  l u d n o ś c i  
z i n n y c h  c z ę ś c i  s o w i e c k i e j  r epub l ik i .  
D ł u g o t r w a ł a  s u s z a  wy p a l i ł a  z b o ż e  n a  
pn i u ,  o z i m i n  c h ł o p  n i e m a l  n i e  z a s i e ­
wał ,  a  t a k  z w a n e  „ m a j ą t k i  n a r o d n a w o  
c h o z i a j s t w a "  t . j .  z i e m i e  n a l e ż ą c e  n i e ­
g d y ś  d o  o b y w a t e l i  p r z e w a ż n i e  p o l a ­
k ó w ,  o s t a t n i o  g o s p o d a r o w a n e  p r z e z  
s p e c j a l n y c h  k o m i s a r z y  z i e m s k i c h ,  b y ­
n a j m n i e j  n i e  z y śc i ły  p o k ł a d a n y c h

w n ich  b o l s z e w i c k i c h  n ad z i e i .  P l o n y  
s p o d z i e w a n e  p o  n i ch  n i e  o p ł a c ą  k o ­
s z t ó w  ich a d m i n i s t r a c j i .  S z c z e g ó l n ą  
c e c h ą  n a s t r o j ó w  l u d n o ś c i  j e s t  a p a t j a ,  
k t ó r a  o d z w i e r c i e d l i ł a  s i ę  w z u p e ł n e j  
b i e r n o ś c i  n a  w s z y s t k o ,  c o k o l w i e k  nie  
d o t y c z y  c o d z i e n n e j  s t r a w y .  O  n a ­
d z i e j a c h  c o  d o  p r z e c i w a k c j i  b o l s z e ­
wi ck i e j  z e  s t r o n y  t u z i e m c z e j  l u d n o ­
śc i  m a r z y ć  n a w e t  n i e  m o ż n a .  N a t o ­
m i a s t  n i e z m i e r n i e  c i e k a w e m  j e s t  
p r z e ś w i a d c z e n i e  wie lu ,  iż p o m o c  d o  
p o k o n a n i a  b o l s z e w i k ó w  j u ż  w n a j ­
b l i ż s z y m  c z a s i e  p r z y j d z i e  z  z e w n ą t r z .  
P r a s a  b o l s z e w i c k a  r e g u l a r n i e  c o  p e ­
w i e n  c z a s  u d e r z a  w t o n  „ b o j o w y " ,  
w r ó ż ą c  n i e s p o d z i e w a n e  z w y c i ę s t w a ,  
ś w i a t o w e  r e w o l u c j e  i t.  p.  r z e c z y ,  
w k t ó r e  n i k t  j e d n a k  n i e  w i e r z y  i j e ­
d y n i e  o b a w a  p r z e d  r e p r e s j a m i  „ c z r e -  
z w y c z a j e k " ,  o b e c n i e  „ p o l i t o t d i e ł o w "  
c h r o n i  k o m u n i s t ó w  p r z e d  j a w n y m i  
s z y d e r s t w a m i  z t e g o  r o d z a j u  z a p e ­
w n i e ń .  S z e r o k o  p r z e z  r ó ż n e  o r g a n y  
p r a s y  z a g r a n i c z n e j  s z e r z o n e  w i a d o -  

- m o ś c i  o  s i l e  i s t a ł e  r o s n ą c e j  s p r a w ­
n o ś c i  a r m j i  b o l s z e w i c k i e j  s ą  r ó w n i e ż  
z m y ś l o n e  i o b l i c z o n e ,  t y l k o  n a  w r a ­
ż e n i e  m o r a l n e  n a  z a c h o d z i e ,  k t ó r e  
w y w r z e ć  m o g ą  n a  n i e u ś w i a d o m i o n ą  
o p i n j ę  p a ń s t w  m a l o z n a j ą c y c h  b o l s z e ­
w i k ów .  N a  c a ł y m  t e r e n i e  U k r a i n y  
s o w i e c k i e j  p o c z y n a j ą c  o d  Ż y t o m i e ­
rza ,  a ż  p o  o b w ó d  w o j s k a  d o ń s k i e g o  
n i e m a  r e g u l a r n y c h  o d d z i a ł ó w  w o j s k o ­
w y c h .  J e d y n i e  n a  g r a n i c y  p o l s k i e j  
p a t r o l u j ą  „ r e k l a m o w e "  o d d z i a ł y ,  flr- 
m j a  w e w n ą t r z  k r a j u  w p r z e w a ż n e j  
s w o j e j  c z ę ś c i  z d e z e r t e r o w a ł a  i r o z ­
p e ł z ł a  s i ę  p o  w s i a c h  i p o  l a s a ch .  
W z w i ą z k u  z s t o p n i o w o  r o z w i j a j ą c y m  
s i ę  h a n d l e m  z P o l s k ą ,  k a r a w a n y  k o n ­
n e  z t o w a r a m i ,  g d y ż  t o  j e s t  n i e m a l  
j e d y n y  u ż y w a n y  p r z e z  k u p c ó w  r o s y j - ’ 
s k i c h  s p o s ó b  i ch  p r z e w o ż e n i a ,  n a p a ­
d a n e  s ą  p r z e z  b a n d y  d e z e r t e r ó w  i r a ­
b o w a n e  d o s z c z ę t n i e .  B o l s z e w i c y  nie  
p r ó b u j ą  n a w e t  w a l k i  z  t e m i  w a t a h a ­
mi .  N a t o m i a s t  z a z n a c z y ć  w y p a d a ,  że  
w s z e l k i e  w i a d o m o ś c i  o  p o w s t a n i a c h  
a n t i b o l s z e w i c k i c h ,  o r g a n i z o w a n y c h  
p r z e z  U k r a i ń c ó w  s ą  w y m y s ł e m ,  T e m -  
ba r d z i e j ,  ż e  r u c h y  t e  w y w o ł y w a n e  b y ły  
p r z e w a ż n i e  p r z e z  U k r a i ń c ó w  z p o z a  k o r ­
d o n u  b o l s z e w i c k i e g o ,  j a k  dz i s ia j  c o r a z  
w y r a ź n i e j  s t a j e  s i ę  w i d o c z n e m ,  ci 
o s t a t n i  n ie  n a  ż a r t y  m y ś l ą  o  z g o d z i e  
z „ c z e r w o n y m i "  w s p ó ł b r a t y m c a m i .

W ś r ó d  i n n y c h  c e c h  ż y c i a  p o d  „ r z ą ­
d a m i "  b o l s z e w i c k i e m i  s ą  d o s y ć  c z ę ­
s t e  i c o r a z  s z e r s z e  r u c h y  r e l i g i j ­
n e .  W o s t a t n i c h  c z a s a c h  r o z s z e ­
r z a  s i ę  n a  U k r a i n i e  s e k t a  m e s j a n - s y -  
j o n i s t ó w ,  k t ó r z y  p r z y j m u > ą  z a s a d y  
rel igj i  m o j ż e s z o w e j .  O b o k ’ s e k t y  t e j  
r o z w i j a  s i ę  i i nna ,  t. z. „ s o b o t n i k ó w " ,  
k t ó r z y  n i e  u z n a j ą  ś w i ą t  c h r z e ś c i j a ń -
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Rskenazy,  dr. Chodźko i generalny 
komisarz  Pluciński.

Z ajśc ia  w  K a to w ica ch ,  jakie 
miały t am miejsce w dniu 21 sierpnia 
b. r. na tle paskar s twa i drożyzny,  
jak wykazało śledztwo,  wywołane 
były przez agi tatorów,  pracujących 
na rzecż Niemiec.

Min. sp r a w ie d l iw o śc i  p. W. M a­
k o w sk i  w ubiegłym tygodniu bawił 
w Krakowie i odbył kilka konferencj i  
z p rezesami  sądów z zachodniej  Ma­
łopolski.  Na konfer encjach  tych były 
rozważane sprawy o ścisłem i bez- 
s t ronnem przes t rzeganiu us t aw ka r ­
nych, zwłaszcza wobec nadchodzą­
ce g o  okresu wyborczego;

Dla u c z c z e n ia  p a m ięc i  W ład y­
s ła w a  W arn eńczyk a , króla polskie­
go, wieś Basza-Kjon pod Warną,  w k tó ­
rej miał zginąć Warneńczyk,  o t r zyma  
nazwę Władysławowa.

U rzęd n icze  „strefy d ro ży źn ia n e “ 
mają być zniesione i zamienione na 
sys tem obliczania podług punktów,  
proporcjonalnie  do ilości mieszkań ­
ców danej  miejscowości  i innych 
wpływających na drożyznę czynników.

W sp raw ie  w iz  p a sz p o r tó w  za ­
gran icznych , w ła ś c iw e  urzędy o trzy ­
m a ły  polecenie  nie kierowania pa sz ­
por tów zagranicznych do wizowania 
do minister jum spraw zagranicznych,  
gdyż na skut ek  odnośnej  uchwały 
międzyministerjalnej ,  t ak pa szpo r ty  
cudzieziemskie,  jak i paszpor ty wy­
dawane przez urzędy paszpor towe  na 
wyjazd zagranicę w jakimkolwiek 
bądź kierunku nie będą odtąd podl e­
gać wizowaniu przez to  minis ter jum.  
Ministerjum spraw zagranicznych przy­
sługuje jedynie prawo udzielenia wiz 
s łużbowych i dyplomatycznych na 
wyjazd i wjazd do Polski.

Na Nr. 3.992.204 „M iljonów ki“. 
padła przy o st a tn iem losowaniu w dniu 
26 sierpnia wygrana.

Kronika ekonomiczna.

skich i obchodzą  uroczyście sabat .  
Obie te  sekty są intensywnie popie­
r ane przez żydowskich komisarzy.

(X )

Z tygodnia.
Ruch przedwyborczy.
G eneralny  k o m isarz  w yb orczy ,

dr. Tadeusz  Bresiewicz,  urodził się 
w Krakowie w 1862 r., t am ukończył  
szkołę  średnią i s t ua ja  uniwe rsyt ec­
kie i t am wstąpi ł  po ich ukończeniu 
do prokura tor j i  skarbu,  a nas t ępnie  
przeszedł  do prokuratury.  W roku 
1897 przy urządzaniu w b. Galicji no ­
wego sądownictwa,  wstąpi ł  do siużby 
s ądowej  i pracował  jako: sędzia j ed­
nostkowy,  przewodniczący sądu prze­
mysłowego,  oraz radca sądu odwo­
ławczego.  W roku 1906 powołany zo ­
stał  do minis ters twa sprawiedliwości 
\y Wiedniu, gdzie zajmując się dzia­
łem spraw krajowych przebył  8 lat, 
zaś przed s amą  wojną przeszedł  jako 
radca dworu do sądu najwyższego.  
Od r. 1619 pracuje  j ako członek sądu 
najwyższego w Warszawie.

P rzy go tow an ia  do w y b o r ó w  
w  W a rszaw ie  są już w pełnym biegu. 
Generalny komisarz wyborczy p. Bre­
siewicz rozpoczął  już pracę nad zor­
ganizowaniem swojego biura. W krót ­
kim czasie przystąpi  on również do 
mianowania przewodniczących okrę­
gowych komisyj  wyborczych.  Odnoś ­
ne wnioski w tej sprawie już napły­
wają. Niektóre  ze s t ronnictw,  maj ą­
cych prawo wysyłania swoich p rzed ­
stawicieli do państwowej  komisji  wy­
borczej ,  już dokonały ich wyboru 
i nazwiska ich podały do wiadomości  
genera lnego komisarza  wyborczego.  
Przewodniczącym w okręgowej  ko ­
misji wyborczej  na Warszawę został  
mianowany sędzia Wacław Borkowski.

K o m i t e t  n a r o d o w y  b i a ło r u sk i ,  
mający charak te r  antypolski  i usilnie 
popierający tworzony blok mniej ­
szości  narodowych,  coraz bardziej 
t raci  wpływy wśród iudności biało­
ruskiej.  4 działaczy z t ego komi te tu 
zgłasza swój akces- do ludowego 
s t ronnictwa białoruskich aktywistów,  
nie na leżącego do bloku. Aktywiści 
p rowadzą pe r t r ak t ac j e  z Rusinami, 
k tór e  pr awdopodobnie  dop rowadzą 
do wycofania się Rusinów z bloku. 
Dnia 23 sierpnia w Grodnie odbył się 
zjazd aktywis tów białoruskich,  na k tó ­
rym uchwalono zwołać w najbl iższym 
czasie w Wilnie zjazd ogólno-biało- 
ruski, gdzie niewątpliwie aktywiści 
będą mieli znaczną przewagę.  Akty­
wiści motywu ją  swoje  s t anowisk# 
bezwzględnie wrogim s tosunkiem lud­
ności białoruskiej  do żydów i niem- 
ców, oraz lojalnością dla państwa 
polskiego.

Do b lok u  m n ie j s z o ś c i  n a ro d o ­
w y c h ,  tworzonego  przez pewne ugru­
powania  białorusinów, Ukraińców, ro- 
sjan, niemców i żydów nie wszystkie 
s t ronnictwa żydowskie zgłosiły swój 
akces.  Tak np. „Bund“ zapowiedział ,  
że do wyborów wystąpi samodzielnie 
z własnymi listami kandydatów.  Or­
gan zaś os todoksów,  którzy także  od 
b loku się usuwają,  zamieści ł  ostatnio 
t akie  ost rzeżenie:

„Dajmy na to, pisze o rgan o r t o ­
doksów Jud,  że żydzi uzyskają  przez 
blok jeszcze  kilku posłów.  Co to j ed ­
nak za ważna rzecz; co tych kilku 
posłów będzie mogło zdziałać,  jeżeli

cały nast rój  w sejmie i w kraju będzie 
zwrócony przeciw żydom.  Kto ich bę ­
dzie słuchał i co oni wskórają? A cała 
bieda jeszcze  nie tkwi tylko w poli­
tycznej  robocie,  skazanej  przez blok 
na absolutną  porażkę.  Oprócz sejmu,  
j e s t e śmy  ekonomicznie  prawie na- 
wskroś zależni od s t osunków z pola ­
kami. A jeżeli ma  nanowo rozpalać 
się śród całej ludności kampanj a  boj ­
kotowa,  izolowanie żydów jako ob ­
cych, to  wielę se t ek  tysięcy żydów 
zostanie  skazanych na upadek e k o ­
nomiczny.  A kto też bierze na siebie 
odpowiedzia lność za te  liczne setki 
tys ięcy żydów? Kto już przygotował  
dla nich inne źródła zarobkowania,  
żeby sobie pozwolić na narażenie 
życia (?), mienia i za robków wszyst ­
kich tych żydów?“

R ozłam  w  grupie  S ta p iń sk ie g o  
nastąpi!  ub. niedzieli w Rzeszowie 
podczas kongresu  lewicy P. S. L., na 
którym miano rozs t rzygnąć o sojuszu 
wyborczym tej grupy z Piastowcami.  
Przeciw sojuszowi oświadczyli  się 
pos.  Putek i Sanojca,  za sojuszem 
zaś pos.  Stapiński .  Znaczna większość 
włościan, obecnych na zebraniu po ­
parła Stapińskiego.  Wówczas p. Putek 
ze swymi zwolennikami opuści ł  ze­
branie i odbył z nimi naradę,  zakoń­
czoną uchwałą założenia własnego 
s t ronnic twa z własnym o rganem p ra­
sowym p. n. „Standar  Chłopski",  oraz 
sojuszu wyborczegoz  „Wyzwoleniem".  
P reze sem nowej  grupy wybrano Putka,  
a w obradach jej wziął udział prezes  
„Wyzwolenia",  Thugutt .

W W ileń szc zy źn ie  czynne prawo 
wyborcze będzie przysługiwało jako 
obywate lom Rzeczypospol i tej  polskiej 
wszystkim tym osobom,  które  oby ­
watels two to  uzyskały na mocy roz ­
porządzenia rady ministrów z dnia 
7 sierpnia r. b. (Dziennik Ustaw Rze­
czypospol i tej  Nr. 63 poz. 565). Wspo­
mniane rozporządzenie  mówi, że oby ­
watelami polskimi s ta ją  się wszystkie 
te  osoby,  k tór e  w dniu 24 marca 
1922 na zasadzie przepisów,  jakie na 
zasadzie przapisów,  jakie na terenie 
b. Litwy środkowej  od dnia 15 s ty­
cznia 1921 w tej mierze obowiązy­
wały, posiadły przynależność pań ­
s twową do t ego  obszaru.

W sp ra w ie  m ilicji partyjnych  
podczas  wyborów minis ters two spraw 
wewnęt rznych wydało okólnik do 
podwładnych mu organów.  Okólnik 
zaznacza,  iż władze administracyjne 
nie powinny dopuścić,  aby milicja par­
tyjna ujawniła swój charak te r  poli­
tyczny.  W razie ujawnienia takich 
tendencji  winna być na tychmias t  li­
kwidowana.

U rlopy u rzędników , mogących 
mieć do czynienia z ruchem wybor­
czym, zostały na zasadzie r ozporzą­
dzenia ministra spr. wewn.  odwołane.  
W policji odwołano wszystkie bez 
wyjątku urlopy,  przyczem urzędnicy 
urlopowani  maj ą się zgłosić do służ­
by najpóźniej  dnia 20 b. m.

Sprawy polskie.
N aczeln ik  p ań stw a  na Górnym  

Ś ląsk u  bawił w ostawnich dniach 
sierpnia i wszędzie,  a zwłaszcza 
w Katowicach,  witany i przyjmowany 
był entuzjastycznie.

K on feren cja  m ałej  koalicj i  i P o l­
ski rozpoczęła  się 28 sierpnia w Pradze.  
Polskę,  jako delegat  rządu, r ep r ezen ­
tuje pos.  Pilz.

J a k o  p o ls c y  d e le g a c i  na III s e s j ę  
ligi n aro d ów , która  rozpocznie  się 
dnia 4 września,  wyjeżdżają prof.

O p o lsk im  handlu  za gra n iczn y m
ogłosił główny urząd s t atys tyczny na ­
s t ępu jące  dane: w miesiącu kwietniu 
b.r. (cyfry w nawiasie odnoszą się do  
kwietnia 1921) przywóz 455.272 ton  
(461.299 ton),  oraz 18 kgr. złota,  61 kgr. 
srebra,  298 sztuk zwierząt  żywych.  
Wywóz 234.171 ton (168.273 ton),  oraz 
3747 sztuk zwierząt  żywych: War tość  
wywozu na 19,731,789,000 mk. S to su ­
nek przywozu do wywozu w po rów­
naniu z ok resem poprzednim jes t  
następujący:  W kwietniu b. r. wywóz  
wynosił  (wagowo) 51,4% przywozu 
(w kwietniu 1921 r. 41,9% w kwietniu 
1920—17,6%).

S ta ła  . w y s ta w a  p rzem ys łu  p o l ­
s k ie g o  w  Londynie  ma być zo rga ­
nizowana niebawem.  Interesowani  m o­
gą się zwracać o informacje  do de ­
pa r t ame n tu  handlowego minis ters twa 
przemysłu i handlu w Warszawie.

AGRONOM
(z Poznańskiego)  lat 40, żonaty,  
bezdzietny p o szu k u je  s a m o ­
dzie lnej  p osad y , na 500—1500 
morgach magdeb. ,  ewentualnie  
i pod ogólną dyspozycją.  Nie 
chodzi tak o wysoką pensją,  

jak o miejsce zaufania.
f \J

Q łaskawe ofer ty  up ra sza  |

Józef P o r t a s z e w ic z 7
Bydgoszcz,  J ackowsk i ego  20. jo
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O o o BROŃ i AMUNICJA o o o

ŁUCK, ul. Jagiellońska 58. ^  TORUŃ, S zeroka 30.
Firma koncesjon ow ana  i sądow nie  rejestrowana.

I J  7  i £ł \  r n  ' t / c l  I l A / c l r i  poleca wszelką broń długą i krótką oraz amu- 
c7  u " y  o ł V l  nicję, prima ładunki ś ru towe bez dy mne fabryk
bkoda i belgijskie z prochem Clermoni te z kapiszonem Gevelot  nie dającym rdzy, 
własnej roboty  naboje  dymne mocne,  proch dymny i bezdymny,  hartśrut ,  wszel­
kie przybory myśliwskie,  hurt  i detal różnych części dla broni ś rutowej  i rewol ­
werów,  warsztat  reperacyjny na miejscu. Komisowa s p r z e d a ż  u ż y w a n e j  b r o n i .  

Bezpośrednie  stosunki  z fabrykami  broni i amunicji zagranicą.

O  7  1 X  Irnm icnunr* ■*) s Przedaż na Pomorzu,  w Poznańskiem,  piąk- 
Ł J L  Id 4 Komisowy. nych) nowoczesnych,  miejskich willi, domów,  
maią tkow ziemskich, młynów,  ta r t aków  i t. p. po  cenach b. przys tępnych.  Opisy,  
ceny do obej rzenia bezinteresownie ,  oraz informacje.  2) Reprezentacja  — sp rz e ­
daż wyborowych pierników toruńskich najlepszej fabryki polskiej dawniej Thomasa,  
po cenach hur towych cennika fabrycznego od 5 klg., ceny na żądanie,  wzory 

pierników pączkowych,  luźnych, herbatników do obejrzenia w Lucku.

Wysyłka towarów koleją i pocztą . Prosimy znaczki pocz towe  na odpowiedź.

B̂ En=E3l==,,— - .„ jp E ji^

Pratow nia m lop eJv tg ia  
I. PYREK i I.
W ARSZAW A — PRAGA, 

T A R G O WA  38.
T ram w aj  d o chodzi  
4. 5, 6, 18, 22.

W y k o n y w a  p o  c e n a c h  
k o n k u re n cy jn y ch :  n o g i ,  
r ęce ,  a p a r a ty  leczn icze ,  
b a n d a ż e  r u p t u r o w e  

(Rekord).
U le p s z o n e  wkładki p o d  p ła sk ie  s to p y .  (— 

_______________  586—6—2

C\J)

Sp. Akc. „Ryngraf”
L w ó w ,  P l a c  T r y b u n a l s k i  L. 1

— ) P O L E C A :  (—
S z a t y  l i t u r g i c z n e ,  ś w i e c e  k o ś c i e l n e ,  n a c z y n i a  
k o ś c i e l n e ,  k w i a t y  s z t u c z n e ,  o b r a z y  ś w i ę t y c h ,  
f i g u r y  ś w i ę t y c h ,  k s i ą ż e c z k i  d o  n a b o ż e ń s t w a ,  
r ó ż a ń c e  i i n n e  d r o b n e  p r z e d m i o t y  d e w o c y j n e

N i e z a l e ż n i e  o d  s p r z e d a ż y  
d e w o c j o n a l j i  p r o w a d z i

Z ak ład  n eg r o g r a f i c z n y
g d z i e  o d b i j a  p l a n y  n a  p a ­
p i e r z e  b i a ł y m  i n i e b i e s k i m .

W dniu 15 września  b. r.
odbędzie  się w Lucku na Wołyniu

S PR2 EM2  2 I K J I I E I I
części maszyn w całości i czę­
ści, narzędzi  r o l n i c z y c h ,  
i szmelcu maszynowego, la- 
— ) nego i kutego. ( —

Ogólna wartość sprzedanych przed­
miotów około 30.000.000 mk. Re- 
flektanci winni do 10 września b. r. 
wnieść na ręce Starosty Łuckiego 
w a d j u m  w wysokości 300.000 mk.

W y s t a w i o n e  na sprzedaż  
przedmioty og lądać  można ™ 
codziennie w dni powszednie, ‘j 
—) aż do dnia licytacji. (— $
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„POLBUT“
Łuck, Garbarska 1.

Wykonuje z własnych 
i powierzonych materjałów

•  •  ■ •  •messie, u h m  i flzieti
jak kamasze, buciki, pan­
tofle, buty do gospodar­

stwa i polowania, według 
najnowszych fasonów.

CENY DOSTĘPNE.

ież m

K i  jesteś? K i  być możesz?
P r z e z n a c z e n i e ,  z a l e t y ,  w a d y ,  z d o l n o ś c i .  P r z y ś l i j c i e  
s w ó j  c h a r a k t e r  p i s m a  l u b  z a i n t e r e s o w a n e j  o s o b y ,  
z a k o m u n i k u j c i e  i m i ę ,  r o k  i m i e s i ą c  u r o d z e n i a ,  i l e  
o s ó b  n a b l i ż s z e j  r o d z i n y :  n a  t y c h  d a n y c h  o t r z y m a c i e  
o d  u c z o n e g o  p s y c h o - g r  a f o l o g a  S z y i  I e r a - S z k o l n i  k a  
( a u t o r a  p r a c  n a u k o w y c h )  l i s t e m  p o l e c o n y m  n a u k o w ą  
s z c z e g ó ł o w ą  a n a l i z ę  c h a r a k t e r u ,  o k r e ś l e n i e  w a ż n i e j ­
s z y c h  z d a r z e ń  ż y c i o w y c h .  O d p o w i e d z i  n a  s z c z e r z e  
z a d a n e  p y t a n i a .  C e n n e  w s k a z ó w k i  i r a d y .  P r a c a  n a ­
u k o w a  p .  S z y l l e r a - S z k o l n i k a  z a s z c z y c o n a  m n ó s t w e m  
o d e z w  i p o d z i ę k o w a ń  w  p o c z y t n y c h  p i s m a c h  k r a j o ­
w y c h  i z a g r a n i c z n y c h .  A n a l i z ę  w y s y ł a  s i ą  p o  o t r z y ­
m a n i u  m k .  950. J e ś l i  w z i ą ć  p o d  u w a g ę ,  ż e  w y k o n a ­
n i e  a n a l i z y  w y m a g a  k i l k u  g o d z i n  p o w a ż n e j  u m y s ł o ­
w e j  p r a c y ,  k o s z t y  o g ł o s z e ń ,  p o c z t o w e  i t .  p . ,  w y ż e j  
o z n a c z o n a  s u m a  n i e  m o ż e  w y d a w a ć  s i ę  z b y t  w y s o k ą .  1 
D l a  b a d a ń  o s o b i s t y c h  p r z y j m u j e  o d  g o d z .  12— 7. N a d ­
z w y c z a j  c i e k a w e j  t r e ś c i  k s i ą ż k i .  K a t a l o g  i l u s t r o w a -  < 
n y  d a r m o  w y s y ł a  s i ę .  N a  w y s y ł k ę  d o ł ą c z y ć  z n a c z e k  
p o c z t o w y .  A d r e s :  P sycho-G ra fo log  S zy lle r -S zk o ln ik ,  W a  

sza w a , W yd a w n ic tw o  „ Ś w i t ” ‘P ię k n a  2 5 . CO

itzi S. A. i  Liwie
m

która podobnie  jak Centrala Banku 
oraz filja w Jaros ławiu kupuje zbo­
ża i podejm uje się  wszelkich d o ­
staw w zakresie z iem iopłodów .

Nr. 285.

Ogłoszeme.
K o m o rn ik  p rzy  S ąd z ie  O k r ę g o w y m  w Ł u ck u  na pow. 

K rzem ien ieck i  J ó z e f  G o r ta to w ic z ,  w K rz em ień c u  z a ­
m ieszk a ły ,  na  z a s a d z ie  1030 ar t .  P o s t ę p  cywiln.,  p o d a je  
do  w ia d o m o śc i  pub l iczne j ,  że  13 w rz eśn ia  1922 r. od  
g. 10 z ran a  w m ie j sc o w o śc i  „Berezyna* ',  przy  wsi Ośniki, 
gm iny  B iafozó rka ,  o d b y w a ć  się  będzie  l icy tac ja  r u c h o ­
m ośc i  do  L udw ika  O lsz e w sk ie g o  n a le żą c y ch ,  s k ła d a ją ­
cych  się  z 530- k ó p  ż y ta  w s n o p a c h  o s z a c o w a n y c h  na 
3.180.000 Mkp.

Spis  rz e c z y  i s z a c u n e k  t a k o w y c h  p rz e j r z a n y  być 
m o ż e  w dniu l icytacji .

K rzem ien iec ,  dnia  26 s ie rpn ia  1922 r.

672— 1— 1. K o m o rn ik  S ą d o w y  G ortatow icz.

Nr. 123.

Ogłoszenie.
K o m o rn ik  p rzy  S ąd z ie  O k r ę g o w y m  w Ł ucku ,  na  p o ­

wiat S a rn e ń sk i ,  z am iesz k a ły  w S a rn a c h ,  na  z a sad z ie  art.  
1030 Ust.  P o s t .  Cyw. p o d a je  do  w ia d o m o śc i  pub l iczne j ,  
że  dn ia  14 w rz eśn ia  1922 r o k u  o  godz in ie  10 r a n o  we 
wsi Ż u cz y cz a ch ,  g m iny  N ianow ick ie j ,  pow . S a r n e ń s k ie g o  
o d k ę d z ie  się  l icy tac ja  r u c h o m o ś c i  n a le ż ą c y c h  do P io t ra  
P a n a s iu k a  sk ła d a ją c y c h  się  z kon ia  o s z a c o w a n y c h  na 
mk. 100.000. •

Sp is  rz e c z y  i s z a c u n e k  t a k o w y c h  p rz e j r z a n y  być 
m o ż e  w dz ień  licytacji .

Sa rny ,  dnia  23 s ie rpn ia  1922 r.

MŁOCARNIĘ z m o t o r e m  w y n a jm ę .  Z araz  
w arunk i  do  o m ó w ie n ia  Łuck, 

J a g i e l l o ń s k a  139 Inżynier  Unicki od  8 do  10 rano .
671— 1— 1

l l n i D U f » 7 n i 3  P i n  z9 u b>o n e  na st . R o ż y sz cz e  d o k u m e n ty :  
UlllbWu/.illu tfltj d o w ó d  o s o b i s ty  w y d an y  p rz ez  gm. S i e ­
c iechów ,  pow . K ozieleck i  w o jew .  R a d o m s k ie g o ,  za  
N° 74 i z a ś w iad c ze n ie  d em o b i l iz ac y jn e ,  w y d a n e  p rz ez  
7 pu łk  a r t y l ^ j i  w C z ę s to c h o w ie ,  na  imię  J a n a  K arp ie la .

6 7 0 - 1 — 1

r v  / " \ 1 \  f t  II* p ię t r o w y  w ś ró d m ie ś c iu  20 m il jonów ,
I  do m  II p ię t r o w y  w ś ró d m ie ś c iu  8 m il jo ­

nów, 1500 m o rg .  d o b re j  z iemi z in w e n ­
t a r z e m  80 m il jonów , 560 m o rg .  d o b re j  z iemi z in w e n ­
t a r z e m  65 m il jonów, 345 m o rg .  d o b re j  ziemi z in w e n ­
t a r z e m  28 m il jonów  i w iele  innych  re a ln o śc i  m ie jsk ich  
i w ie jsk ich  p o le c a  D o m  H an d lo w y  Fr. D o b ro w o lsk i ,  B yd­
g o sz c z ,  M a rc in k o w s k ie g o  10. 668— 1— 1

ier-T
RÓWNE, W IĘZIENNA 5.

W y k o n u je :  p lany ,  p r o j e k t y  d o m ó w ,  m łynów , 
t a r t a k ó w  i innych  u r z ą d z e ń  f a b r y c z n y c h .

MAJĄTEK LASOWY
NA W O ŁYN IU KUPIĘ NATYCHM IAST.

679— 1— 1. K o m o rn ik  S ą d o w y  B. M izerski.

Dokładne opisy, cena,  warunki zapłaty,  
przesyłać: Czyk, W ierzbow a 1, Lw ów .

I

7
m
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Polskie Towarzystwo Zakładów Drukarskich na W ołyniu
99„POLDRUK

(S p ó łk a  A k c y jn a )

w Łucku, ul. Jagiellońska 60.
W y k o n y w a  w sze lk ie  o b s ta lu n k i  w  z a k re s ie  ro b ó t  
d ru k a rsk ic h :  d ruk i ,  ta b e le ,  sp ra w o z d a n ia ,  k w ita r ju -  
sze, k s ięg i (h a n d lo w e ,  m a g a z y n o w e ,  to w a ro w e  i bu- 
c h a l te ry jn e ) ,  b ro szu ry ,  p o d rę c z n ik i  szko lne , b la n ­
k ie ty  i k o p e r ty  f irm ow e, b ile ty  w izy tow e, e ty k ie ty ,  
afisze , an onsy ,  z a p ro s z e n ia ,  r e p e r to r ja ,  o razw szy s tk ie  
d ru k i  d la  P .P . R e jen tó w , A d w o k a tó w  i R o ln ików .

W ykonanie szybkie i staranne!!! 
Na żądanie wielobarwne.

Ż ąda jc ie  ofert! lii Ż ąda jc ie  ofert!

M a g a z y n  br o n i

1  Gliniecki i S-ka”
w  Kowlu. u l .  N o w o k o le jo w a  Kg S3.

VVVw
V

/

P o s ia d a  n a  s k ła d z ie  w w ie lk im  

w yborze : s trze lby , sz tućce , p is to ­

le ty  a u to m a ty c z n e ,  f lobe rty ,  n a ­

b o je  ś ró to w e  d y m n e  i b e z d y m ­

ne , n a b o je  re w o lw e ro w e ,  w sze l­

k ie  p rz y b o ry  i g a la n te r ję  m y ś­

liw ską , o ra z  g a la n te r j ę  ze skóry  

i b ro n zu .

I f f l l l l f f l l l l l l

typu „WD“ 6-skibowy dużych 80 HP 
do napędu benzynowego, 

benzolowego lub 
naftowego.

Warunki sprzedaży:

TEHATE - INTERPOL
R ó w n e , S z o so w a  Nr. 27.

I I I Q I I I I I I I   m---------
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OGŁOSZENIE.
f e ‘ z!TejHdfa0tZ em y W ^ c L d n Y c h ^ tD ^ n ^ U ^ ą d o w ^  T  C . Z . W . N r. 18  -  1919 r.) 
o g ła sz a , że  n iżej w y sz c z e g ó ln io n e  n ieru ch o m o śc i w y w o ła n e  z o s ta ły  do p ierw ia stk o w e j  

reg u la cji h ip o tec z n e j w  term in a ch  n a stęp u ją c y c h . 
25 p aźd ziern ik a  1922 roku.

Nieruchomość w m. Horochowie. przy ulicy Adama Mickiewicza, powierzchni 1 dzieś. 1888 sąż. kw., nabyta 

prz“  p t W - *  powierzchni 653 mor-

3"® ie Srac'hokm i s ? w “ ? ' S m " * *  Ś S “ i™| tuSS. ™ czynszowym położona. powierzchni
około 80,96 sąż. kw„ własność Szmula Fajkielsa. K. w. L. 1427.

2 listo p a d a  1922 roku.

Wieck i^ jrapowiaKrzem^en'ick^^'o^Zn aby t^^p rzez6flnt<miego^Zacharski'ego, ^^n cen teg c^M ireck ieg o ? ' Ja^^M a^ 'y n h ik a

od Iwana Dżusa. . , , „ 11,,, orowadzacvm od ulicy Szerokiej do Potoku, obecnie przy
„ ,lc , "•»»<• Przez Jeszna-G eszela Kopiejko od S z m e r..,  Ry.zniwkicza,

Przy « z ' Marcelinie, gm Sudobic.e pow M M W  powierzchni około 523 dzie,.. nab y ł,
. . .  . o  j  n  i r . l , r . o n r l r i r  Q - r m i d f n u r P i  ( S 7 m  d l  I.  i \ .  W. L .  l ^ J - ' 1 , ,
Dobra ziemskie, przy wsi ma i icu u ic ,  y.u. ■■■ -  ~

PrZeZ Dobra ' z iem ski™!Cprzy " w ^ i '^ o ff^yt'Zw pow !°Hor o chow'sk!ego, d a w n i e j  Włodzimierskiego przes trzen i za dokona- 

nemi ^ e r u c h o m o ś ć ^ w ^ ^ ^ r z e m i ^ ń w ^ p ^ ^ i ^ r ^ c h n i ^ ó k o l t o '^dzieV .?  n a le iq c a '^ o  Marcina O m elczuka i nabywcy praw 

Pe,a9^ ^ ^ ^ ^ Q ^ ^ ew_m^ 'Lucku0 n ^ ^ rz ^ d m fe ś c iu ^ ó lk a ^ P o d lu c k a ,  przy ul. R ó w ień sk ie j  powierzchni 254,5 sąż. kw„

- i s  asass ^  gc***
i Kejli Freydy Hofman. K. w. L. 1441. ?  ^  ^  ^

Dobra ziemskie Sewczynówka i część Kukieł pow. j ^ j w j g p a e ó n o ^ r Z ^ e ^ y - B o n a k  i Heleny-
własność Wiełosławy-Marji Grąskiewicz Zdzisławy-Wandy J ą r a c z e w s ^  Eleonory

Z8rtroK » pw° P rr^ i1i "z w*-’nabyta przez w,a_
d y s l a ^ o S z c z a j ^ j m a t k ą ^ j e ^  Heleną^Szczach T eresó w k a?p o w . Włodzimierskiego, powierzchni 498 mor-

gÓW 4p"ę r d z ka tó w 1 ru n 7 u ,^ tó łe m  P ^ ^ P ^ ^ ^ ^ ' ^ ^ o w a ' T e o d o r f  S o rg Y lu k ^ ^ S ^ y m o n ^ K ^ o k u ^ ^ T g o 6,sss ô**. . «■ **» <*«*» <■**
kowskiej i Mnny-Benedykty Dubikowskiej. g  H s t o p a d a  ^  r o R u  •

Kolonja Wygranka, powierzchni 276 ha 5310 mtr.- i ko 1 o n ja G ó r ó w , P ° * 'er^ jgqo 2naby tek p rzez Ignacego Jan- 
przy wsi Zabłotcach, Rakulinie i S ierdiatycze, g m .G r z y b o w i c a p o w  Włodzim g , y osób Qd Wjncen_
kowskiego, J ó z e ta  Milczarek, Antoniego Kopera, Katarzynę J a r o s  i innych w ogomej iic
tego ,  A leksandra i Włodzimierza Górowskich. 7 . nu).. Krewskieao od Marji z Grocholskiej Czerwińskiej,

Działka gruntu, powierzchni 5 dzieś nabyta  przez ^ ^ ^ ^ ^ . ^ ' ^ i a r k a c h  wsiach Podberes ie  (uel Be- . 
Ireny z Grocholskich Kownackiej i Wandy Grocholskiej z dóbr przy ws. Sedm iarkacn

r“ ' ’ N ieruchom ość iA m ^ tu c ta .' n”,  p A X . Wdlka-Podlucka. p r z ,  ul. Rówieńskiej, powierzchni 231 s ,ż .  kw.. na-

b , t " PN le r u ^ o m o ś c b»frme 'Wiodzirnłemrkhprży^uli^bubnick^e]. powiemchni 675 „ i .  k w ,  nabyta  przez Marjg K . r . iu -

ko” SLSSUSfr **- ffVW' »***•* -b y t ,  p rzez Szulłma i Marjam m a łż o n k o .  B u r s z t e jn ó .  od D om ,ana  Kosińskiego, K. «- L. 1449.
22 listo p a d a  1922 roku. . ...

Majątek  n ieruchomy przy wsi Sapożynie z przysiółkami O s t a s z e w k ą  i N a r a j ó w k ą ,  p o w .  Rówieńskiego, dawniej
O strogsk iego , powierzchni oPkoło 620 d i i e J .  własność Mieczysława hr. Pomnskiego. K. w. L. 141.8.

28 lis to p a d a  1922 roku.
Dobra ziemskie Zabara, w pow. Rówieńskim dawniej Zwiahelskim, powierzchni około 466 dz,eś„ na ezą

^  3 r '  8 Do b ra^H emski e O fs z a n fca-Te w ad a? ̂ w ̂ p o w R  ówi e ńs k! m , dawniej Zwiahelskim, powierzchni około  300 dzieś.,
należące  do Marka-Emenuela-Wita Mołyńskiego. K. w. L. 1431.

29 lis to p a d a  1922 roku.
N ieruchom ość .  m. Kowlu, p r z ,  ui. Targowej »  16 były 8. powierzchni 304 s ,z .  kw na gruncie  czynszowym 

położona. wlasnoSC S a lo m o n ,  (Szlomy) Klurgluza, dawnie, H e rsza -L e ib ,  S z .m s z te jn a ,  K. w, L.
10 m arca 1923 roku. .

Dobra ziemskie Sadowa, pow. Łuckiego, powierzchni 596'A dzieś., na leżące do Antoniny Jakubow sk ie ,  w spa 
po ojcu M odeście Karamyszewie. K. w. L. 1450. ____________

a s  s = s = :
lub przez osoby, u rzędow m e i szczegó ln ie upow ażnione, pod skutkam i z 

U staw y H ipotecznej.^  (—)  l. Pvusakiewicz
“  Pisarz Hipoteczny.

664—1—1



Nr. 36 G Ł O S  W O Ł Y Ń S K 4 19

I
- S C m D p m m  rm e ric m n  l in e

Y N O / { X£ /  W a a *ors^ a 35.  j
W ygodną i szybką podróż do Nowego Jorku

*  ’  * ■ - *  *  s  { >  1  m  ' j  12 i  i  % j  >„ j

m a ją  p a s a że ro w ie , 

k tó rz y  p o d r ó ż u ją

n aszym i, z n a n y m i
■

pośp iesznym i o k rę ­

ta m i p asażers k im i,

F re d e ric  V I I I ,

O s c a r I I ,

H e ll ig  O la v , 

i U n ite d  S tates,

które  odchodzą co tydzień.

POLSCY i ROSYJSCY EMIGRANCI!
Formalności związane z wyjazdem do Ameryki, są bardzo trudne! Zwracajcie listownie lub osobiście do naszego 
biura W nR S ZnW n, SENATORSKA 35 (obok Poselstwa Amerykańskiego), a otrzymacie najdokładniejsze 
informacje. Wszyscy pasażerowie, którzy jeszcze nie byli w Ameryce, powinni natychmiast listem poleconym 
lub osobiście dostarczyć do naszego biura swoje affidavity . To jest konieczne dlatego, byśmy się mogli 
zwrócić o ostemplowanie affidavitow do Urzędu Emigracyjnego w Warszawie, który poleci starostwu wydanie 
lub przedłużenie paszportu. Bardziej szczegółowe informacje osobiście lub listownie bezpłatnie wysyłamy po 
przesłanii^adresp. Ci, którzy już w Ameryce byli (reemigranci winni niezwłocznie porozumieć się z nami, gdyż 

oni m ają pierwszeństwo do otrzym ania wizy na wyjazd do Ameryki.

Cena szyfkarty 3-cią klasą z Warszawy do New-Yorku wynosi 106 doi.
Najwygodniejsza nasza II klasa wynosi 130— 135 doi.

AMERYKAŃSKI PODATEK POGŁÓWNY WYNOSI 8 DOL. 699—0—1

□

Przem ysłow o-Handlow e Towarzystwo

„POLKOPODOL”
SP. AKC.

Warszawa, Krakowskie-Przedmieście Nr. 9.
T e l e f o n y :  244-90 i 173-81.

Maszyny i narzędzia rolnicze, materiały budowlane, nasiona, artykuły techniczne, manufaktura.
Wszystko dla przem ysłu, ro ln ic tw a  i gospodarstwa domowego.

Adres te legraficzny: „Polkopodol".

O D D Z I A Ł Y :
Równe.

Łuck.

Dubno.

Korzec.

CENTRALA: Szosowa 11.
Sklep: Szosowa 75.
Skład: Szkolna 11.
Biuro i  sklep: Jagiellońska 44.
Składy: Jagiellońska 34 i 115, oraz 

Bernardyńska 2.
Biuro i  sklep: Gen. Aleksandrowicza 4. 
Skład: Pocztowa 2.
Biuro i sklep: Kościuszki 68.
Skład: PI. Rynkowy d. Epsztejna.

Krzemieniec. Biuro: Szosowa 217.
Sklep: PI. Rynkowy, d. Wajsberga. 
Sklep: Licealna, gmach Liceum. 

Ostróg. Biuro: Dubieńska 20.
Sklepy: Tatarska, róg Wielbowieckiej 

i Nowe Miasto, Grzegorzewska 16. 
Sarny. Biuro i  sklep: Handlowa 30.

Składy: Leśna 9, Barmacka 20. 
W łodzim ierz. Biuro i  sklep: Kolejowa 26.

Skład: Mało-Lucka 40.

LWÓW. Kurkowa 63.
Przedstawicielstwa:

KRAKÓW. Studencka 27. POZNAŃ. Poplińskich 1. III.
655—0—2 ............
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C Z E C H O M A C H I N E
CZECHOSŁOWACKI PRZEMYSŁ MASZYNOWY

Prague-Smichov.

HUM R0U11QE
U

I1C1II

^ ziem i W ołyń sk iej:  RÓWNE, ul. Szosowa 105.

TEHA T E - I N T E R P O L
Z J E D N O C Z E N I E  K R E S O W E  

R Ó W N E ,  S Z O
‘Posiada na składzie w dużych ilościach, worki 
do zboża i mąki, wańtuchy dla fabryk chmielu:

S t r a d o m „ Warta “ i J a  Czenstochomenne

S P R Z E P A Ż  P O  C E N A C H  F A B R Y C Z N Y C H .

P R E N U M E R A T A  w y n o si: m ies ięczn ie  400 m k., k w arta ln ie  '1200 m k., num er p o je d y n czy  100 mk. ,

6.000 m k^ ' ó se tT k ."  3 M  L k . .  „ . . . . . . k i '  1500 m k.; W Z . k . c i . :  c a l .  . .z o n ic .  48.000 m k.. P «  . . r o p ,  24.000 mk. i ,  d . o d p .w .e d n ,. .
D la  lim , cudzoziem sk ich  ceny podw ó iue . K ażd a  podw yżka t . r y ly  o b o w i,z u ie  w sz y stk ie  p .z y ^ t e  o . l o . z . n , .  od do ,a  zm .any cen

n iego zaw iadom ien ia .
D R O B N E  O G Ł O S Z E N IA  i k o m u n ik a ty :  po 10 mk. od każd eg o  w yrazu .

N ak ładem  i d rukiem  S pó łk i A k cy jn e j P o lsk ieg o  T e w a rz y e tw a  Redaktor-WydaWCfl Karol WaligÓP&kl
Z a k ła d ó w  D rokarak ich  na W o ły n iu  (.P o ld ru k * * ).


